
Nr. 29 Nakład 2000 egz. Wtorek, dnia 10 marca 1931 r. Rok III.

Organ Katolicko-Narodowy
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, x odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

UluMzl Irzii razu lygodHo: aa M, narta# l sotatg.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-1 am. gr 10, na stroniePONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30. w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki-

Ote rettli i aMJMi: Iinuma, ol. mmltt 1.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.
W jedności siła!

Fatalny błąd.
W ty m  sa m y m  c z a s ie , g d y  rz ą d  n ie m ie c ­

k i a p e lu je d o p a tr jo ty c z n y c h u c z u ć n a ro ­

d u  i p a r la m e n tu  o  n o w e k re d y ty  n a  b u d o ­

wy o lb rz y m ie g o k o lo sa m o rsk ie g o , p a n c e r ­

n ik a „ B “ —  n a sz a „ sa n ac y jn a " w ię k sz o ść  

se jm o w a le k k ie m  se rc e m o k ro iła b u d ż e t  

m a ry n a rk i w o je n n e j o su m ę 1 1 m iljo n ó w  

z ło ty c h .

T a k ie u sz c zu p le n ie b u d ż e tu m a ry n a rk i  

w o je n n e j sp o w o d o w a ło z a ła m a n ie t . z w . 

„ m a łe g o  p ro g ra m u "  ro z b u d o w y f lo ty , k tó ry  

p rz e w id y w a ł b u d o w ę 4 k o n tr to rp e d o w c ó w  

i 9  ło d z i p o d w o d n y c h .

N a d  w y ra z  sk ro m n y , u b o ż u c h n y  te n  p ro  

g ra m  n ie m o ż e b y ć  w y k o n a n y ; ty m cz a se m ,  

ja k tw ie rd z ą fa c h o w c y n a w e t su m a k ilk u  

m iljo n ó w  z ło ty c h  w y s ta rc z y ła b y  n a  w y p ła ­

c e n ie o d p o w ie d n ic h  z a lic z e k i n ie p rz e rw a -  

n ia to k u  p ra c . O b e c n ie , z b ra k u  p ie n ię d z y  

w y k o ń c z y  s ię ty lk o  to , c o  je s t w  ro b o c ie , to  

z n a c z y  trz y ło d z ie p o d w o d n e i d w a k o n tr -  

to rp e d o w c e .

W lic z a ją c te  w ła śn ie je d n o s tk i, k tó re są  

je sz c z e  w e F ra n c ji , c a ła  n a sz a  f lo ta w o je n ­

n a p o s ia d a z a le d w ie 4 6 0 0 to n n , p o d c z a s , 

g d y „ ro z b ro jo n e " N ie m c y m a ją 2 0 7  0 0 0 t . , 

R o sja z a ś , n ie l ic z ą c f lo ty c z a rn o m o rsk ie j  

o ra z w ła d y w o s to c k ie j —  je d y n ie n a  B a łty ­

k u  p o s ia d a 1 4 2  0 0 0 to n n .

W id a ć s tą d , ż e n a w y p a d e k  ja k ie g o k o l­

w ie k k o n f lik tu n a m o rz u n ie b ę d z ie m y  

m ie li n ic  d o  p o w ie d z e n ia .

F a ta ln y  b łą d  p rz o d k ó w  n a sz y c h  —  le k ­

c e w a ż e n ie d o s tę p u d o m o rz a i o b ro n y n a ­

sz e g o  w y b rz e ż a  —  b łą d , z a k tó ry  z a p ła c ili­

śm y u tra tą n ie p o d le g ło śc i, d z iś p o w ta rz a ­

m y z ja k ą ś tę p ą fa ta lis ty cz n ą b e z m y ś ln o ­

śc ią .

W p ra w d z ie K lu b N a ro d o w y w S e jm ie  

p ro p o n o w a ł sz e re g rz e c z o w y c h o sz c zę d n o ­

śc i w  b u d ż e c ie  m in is te rs tw a  sp ra w  w o jsk o ­

w y c h , k tó re b y p o z w o liły n a z re a liz o w a n ie  

m in im a ln e g o c h o c ia ż b y p ro g ra m u z b ro je ń  

m o rsk ich .

G ło s n a sz , ja k  z a w sz e z o s ta ł z ig n o ro w a ­

n y .

Je ż e li z d ru g ie j s tro n y u p rz y to m n im y

Zebranie Rady Okresowej Stronn. 
Naród, na Pomorzu

odbyło się dnia 8 b.
W  n ie d z ie lę d n ia 8 b . m . o d b y ły s ię w  

G ru d z ią d z u  w  lo k a lu f il j i „ S ło w a P o m o r ­

sk ie g o " o b ra d y R a d y O k rę g o w e j S tro n n ic ­

tw a N a ro d o w e g o n a P o m o rz u p rz y l ic z ­

n y m  u d z ia le p rz e d s ta w ic ie li n ie m a l w sz y s t  

k  c h  p o w ia tó w  P o m o rz a .

Z p o w o d u n ie o b e c n o śc i p re z e sa R a d y  

O k rę g o w e j k s . se n a to ra F e lik sa  B o lta  

k tó ry u le g ł n ie sz c z ę ś liw e m u w y p a d k o w i, 

p rz e w o d n ic z y ł o b ra d o m p . d r . K a z i ­

m ie rz  M a j, z G ru d z ią d z a .

Z a sa d n ic z y re fe ra t n a te m a t „ P o lity c z

m. w Grudziądzu.
n e z a d a n ia S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o w  

c h w ili b ie ż ą c e j" w y g ło s ił p . p o se ł S te fa n  

S a c h a , re d .

S p ra w y  o rg a n iz a c y jn e o m o w i! se k r . p . f  r . 

S o łty s ia k .

P o o b sz e rn e j d y sk u s ji d o k o n a n o je d n o ­

g ło śn ie w y b o ru z a rz ą d u R a d y O k rę g o w e j 

(W o je w ó d z k ie j) i p o w z ię to u c h w a łę , ró w n o  
b rz m ią c ą z u c h w a łą R a d y N a c z e ln e j S tro n  

n ic tw a u c h w a lo n ą d . 1 . b m . w  W a rsz a ­

w ie .

Pułkownik Wir - Konas skazany 
na 3 miesiące aresztu. - Oskarżony płakał przed sądem, że 

„prawo nie uwzględnia życia“>
P u łk o w n ik W ir-K o n a s , b . d o w ó d c a e 4  

p . p ., o b e c n ie d o w ó d c a p ie c h o ty d y w iz y j­
n e j 2 1 d y w iz ji p ie c h o ty  s ta n ą ł ja k o  o sk a r  
ż o n y p rz e d  o k rę g o w y m  są d e m  w o jsk o w y m  
w  B rz e śc iu  n a d  B u g ie m . S k ła d  są d u  s ta n o ­
w ili: g e n . K ro k -P a sz k o w sk i, g e n . G rz m o t-  
S k o tn ic k i, p ik . D in d o rf-A n k o w ic z , p łk . Iw a ­
n o w sk i i p p łk , k o rp u su są d o w e g o , W ró b ­
le w sk i (p rz e w o d n ic z ą c y ) . O sk a rż e n ie w n o ­
s ił p p łk . L iso w sk i, b ro n ił z a ś o sk a rż o n e g o  
m jr . K . S . w  s ta n ie sp o c z y n k u , a d w o k a t  
Id z ik .

R o z p ra w a  to c z y ła s ię o d 3 -g o d o  6 -g o  
m a rc a . W  w y n ik u  ro z p ra w y  są d  u z n a ł p łk .  
W ir-K o n a sa w in n y m  k o rz y s ta n ia w  c ią g u  
k ilk u la t w  sw o je m  p ry w a tn e m  m ie sz k a ­
n iu  z p rą d u  e le k try c z n e g o , z a  k tó ry  p ła c iło  
k w a te rm is trz o s tw o p u łk u (z a to p rz e s tę p ­
s tw o sk a z a n y  n a  1 m ie ś , a re sz tu ); w in n y m  
p o ż y c z a n ia  d la  s ie b ie p ie n ięd z y  z  k a sy  p u ł­
k o w e j (2 ty g o d n ie a re sz tu ) ; w in n y m  u ż y ­
w a n ia ż o łn ie rzy  o ra z k o n i ta b o ro w y c h d o  
p ra c  p ry w a tn y c h  (4 ty g o d n ie a re sz itu ) ; w in ­
n y m  w trą c a n ia s ię , n ie z g o d n e g o z p rz e p i­
sa m i, d o  u m ó w  i ro z rac h u n k ó w  z d o s ta w c ą  
p u łk o w y m  (3 m ie s ią c e a re sz tu ) .

W  w y n ik u ty c h p rz e s tę p s tw  p łk . W ir-  
K o n a s sk a z a n y  z o s ta ł łą c z n ie  n a  3  m ie sią c e  
a re sz tu , p rz y c z e m  n a  p o c z e t te j k a ry  z a li-

c z o n o m u k a rę d y sc y p lin a rn ą (3 ty g o d n ie  
a re sz tu  d o m o w e g o ) .

P rz e s tę p s tw a p łk . W ir-K o n a sa z a k w a li­
f ik o w a n e z o s ta ły p rz e z p ro k u ra to ra z a r t  
1 2 8 K . K . W . z c e c h a m i a r t 6 3 9 c z . I i I I I  
K . K ., o ra z  a r t. 6 3 6 (n a ru sz e n ie  o b o w ią z k ó w  
s łu ż b o w y c h  z c h ę c i z y sk u  i z e sz k o d ą ) , o ra z  
z  a r t. 9 9  K . K . W . (n a d u ż y c ie w ia d z y  z  c h ę c i  
z y sk u , z e sz k o d ą , k a ra ln e w  m y śl a r t. 6 0  
K . K .) . S ą d  je d n a k ż e  n ie d o p a trz y ł s ię c h ę ­
c i z y sk u  w  d z ia ła n ia c h  o sk a rż o n e g o .

N ie z w y k le c h a ra k te ry s ty c z n ą m o w ę w y ­
p o w ie d z ia ł p łk . W ir-K o n a s w o s ta tn ie m  
s ło w ie . O to  n i m n ie j n i w ię c e j, ty lk o  s tw ie r ­
d z ił, iż w  ż y c iu  sw o je m  to  p rz e p ro w a -

W  ż y c iu m ia ł sa m e u śm ie c h y , k a r  je ra  
je g o b y ła sz y b k a : w stą p ił ja k o 2 0 - le tn i 
m ło d z ie n ie c d o le g jo n ó w , w  ro k u  1 9 2 0 d o -  

‘ w o d z ił ju ż  p u łk iem  w  ra n d z e  p o d p u łk o w n i­
k a . O sk a rż o n y w  ro z ż a le n iu  z a c z ą ł p ła k a ć  
i s tw ie rd z ił , p rz e d są d e m , ż e „ p ra w o je s t  
c ię ż k ie , n ie u w z g lę d n ia  ż y c ia " ...

S k a rg a  n a  p ra w o  o b o w ią z u ją c e p u łk o w ­
n ik a , k tó re g o ż y c ie n a u c z y ło , ż e „ c o c h c e , 
to m u s i p rz e p ro w a d z ić ', je s t n a d z w y c z a j  
c h a ra k te ry s ty c z n y m  e p iz o d e m  a a ty m  są  
d z ie .

so b ie , ż e B B  je s t n a jp o s łu szn ie js z e m  n a rz ę ­
d z ie m  w  rę k u  rz ą d u , i ż e  n ie o d w a ż y ło  s ię  
d o tą d a n i ra z u g ło so w a ć »p rz e c iw k o w n io ­
sk o m  rz ą d o w y m , z k o n ie c z n o śc i n a su w a  s ię  
w n io se k , ż e sa m  rz ą d  n ie o b s ta w a ł p rz y  
ty c h  k re d y ta c h , le k c e w a ż ą c c a łą  tę sp ra w ę .

P rz y trz y m ilja rd o w y m  b lisk o b u d ż e c ie , 
p rz y  n ie z w y k łe j h o jn o śc i, z ja k ą u c h w a lo ­
n o w sz e lk ie k re d y ty d y sp o z y c y jn e , d y sk re ­
c jo n a ln e i in n e  t . p o d . „ lu z y "  —  je d y n ie  n a  
ro z b u d o w ę f lo ty , n a o b ro n ę n a sz e g o  P o m o ­
rz a  n ie z n a la z ło  s ię b o d a j p a ru  m iz e rn y c h  

m iljo n ó w !

I ja k ż e tu s ię d z iw ić fa ta ln e m u  w ra ż e -  
l iu  ja k ie w ia d o m o ść o o k ro je n iu b u d ż e tu  
m a ry n a rk i w y w o ła ła  n a  n a sz e m  w y b rz e ż u ,  
p rz e d e w sz y s tk ie m  w śró d lu d u k a sz u b sk ie ­
g o , ja k ż e  s ię d z iw ić , ż e w  ta k ie j a tm o sfe rz e  
p rz y g n ę b ie n ia n a jfa n ta s ty cz n ie js ze  b re d n ie  
o sp rz e d a n iu N ie m c o m  P o m o rz a p rz y jm o ­

w a n e są z a d o b rą m o n e tę , i c o g o rsz a —  
ż e b re d n ie p o w ta rz a n e są p rz e z p ra sę z a ­
g ra n ic z n ą , ja k  to  w  d a n y m  w y p a d k u  u c z y ­
n iło je d n o z p o p u la rn y ch p ism lo n d y ń ­

sk ic h .

N ie m c y , d o tk n ię te n ie m n ie j o d  n a s k ry ­
z y se m  g o sp o d a rc z y m  p o św ię c a ją se tk i m i­
l jo n ó w  n a ro z b u d o w ę sw e j f lo ty . N a s n ie -  
s ta ć  n a w e t n a  p a rę  m iljo n ó w .

Je d n o c z e śn ie z a ś o rg a n iz u je m y  w y sy łk ę  
o o c z tó w e k n a M a d e rę , c o p o c h ło n ie o k o io  
irz e c h m iljo n ó w  z ło ty c h . N a k ła d a s ię n o ­
w y h a ra c z n a n a jb ie d n ie jsz y c h : n a d z ie c i 
sz k o ln e , n a d ro b n y c h  u rz ę d n ik ó w , b y ta k  
w y m u sz o n e p ie n ią d z e n a jn ie p ro d u k c y jn ie j  
w y rz u c ić p rz e z o k n o , ja k o ż e lw ia c z ę ść  
ty c h p ie n ię d z y p o o b lic z e n iu p rz y p a d n ie  
p rz e c ie z a rz ą d o m  p o c z t ty c h  k ra jó w , p rz e z  
k tó re w ę d ro w a ć b ę d ą o w e p o c z tó w k i.

N a w e t z p u n k tu w id z e n ia n a jg o r liw -  
' sz y c h  w ie lb ic ie li p . P iłsu d sk ie g o  tru d n o  b y ­

ło z a is te w y k o m b in o w a ć c o ś b a rd z ie j b e z ­
m y ś ln e g o .  ,

O  te m , b y  te  p ie n ią d z e sk ie ro w a ć  n p . n a  
b u d o w ę m o rsk ie j je d n o s tk i b o jo w e j —  n i­
k o m u ta m  o c z y w iśc ie n a m y ś l n a w e t n ie  
n rz v sz la L

Burzliwe zajścia przed uniwersytetem 
w stolicy.

Akademicy - sanatorowie napadli na spokojnie opuszczającą 
po wiecu dziedziniec młodzież narodową. - Gorliwa interwen­

cja policji.
Z a rz ą d B ra tn ie j P o m o c y S tu d e n tó w  U -  

n iw e rsy te tu W a rsz a w sk ie g o k ilk a k ro tn ie  
w y z n a c z a ł w a ln e z e b ra n ie te j o rg a n iz a c ji 
i p o k ilk a k ro ć m u s ia ł je o d w o ły w a ć , p o n ie ­
w a ż m ło d z ie ż y —  w  o g ro m n e j w ię k sz o śc i  
n a ro d o w e j —  n ie c h c ia n o w  c a łe j W a rsz a ­
w ie w y n a ją ć lo k a lu n a o d b y c ie z e b ra n ia

Z a p o w ie d z ia n e o s ta tn io n a n ie d z ie lę 8  

b m . z e b ra n ie n ie m o g ło s ię o d b y ć , p o n ie ­
w a ż a k a d e m ik o m  n ie d a n o sa li w  o b rę b ie  

U n iw e rsy te tu .
—  „ W ie lk ie w z b u rz e n ie —  p isa ła „ G a z . 

W a rsza w sk a " —  ja k ie p a n u je w śró d m ło ­
d z ie ż y  w y ra z iło  s ię  w  z w o ła n iu  n a  n ie d z ie ­
lę n a g o d z . 1 1 ra n o w ie c u a k a d e m ic k ie g o . 
O d b ę d z ie  s ię o n  z a te m  o te j sa m e j p o rz e , o  
k tó re j m ia ło s ię o d b y ć w a ln e z e b ra n ie w  
te m  sa m e m  m ie jscu , t j . n a U n iw e rsy tec ie .  
M ło d z ie ż c h c e p rz e z tę m a n ife s ta c ję d o ­
w ie ść w  sp o só b p o w a ż n y i sp o k o jn y , a le  
z d e c y d o w a n y , ż e d o m a g a s ię d o p u sz c z en ia  
je j d o o b ra d o w a n ia i p ro te s tu je p rz e c iw k o  
p rz e w le k a n iu sp ra w y w a ln e g o z e b ra n ia  

B ra tn ie j P o m o c y ." —
R ó w n o c z e śn ie u rz ę d o w a P o lsk a A g e n c ja  

T e le g ra f ic z n a o g ło s iła c h a ra k te ry s ty c z n y  

k o m u n ik a t:
—  „ W o b e c ro z d a w a n y c h n a te re n ie U -  

n iw e rsy te tu u lo te k , p o d p isa n y c h  p rz e z n a ­
ro d o w y k o m ite t w ie c o w y , z a p o w ia d a ją ­
c y c h  o d b y c ie w ie c u  a k a d e m ic k ie g o  w  d n iu  
8 b m ., re k to ra t p o d a je d o w ia d o m o śc i, ż e  
ż a d e n  w ie c w  d n iu  ty m  w  o b rę b ie U n iw e r ­
sy te tu  W a rsz a w sk ie g o  n ie o d b ę d z ie s ię .

B ra m y U n iw e rsy te tu  b ę d ą w  d n iu 8 b . 
m . z a m k n ię te , a  m ło d z ie ż a k a d e m ic k a , g d y  
b y z a c z ę ła s ię g ro m a d z ić p rz e d U n iw e rsy ­
te te m , n ie p o d le g a o p ie c e p ra w  a u to n o m ji 
u c z e ln i a k a d e m ic k ic h , o c z e m  re k to ra t z a ­

w c z a su  u p rz e d z a ."  —

M im o ta k n ie d w u z n a c zn y c h z a p o w ie d z i 

sa n a c y jn e g o  re k to ra tu , m ło d z ie ż w  n ie d z ie ­
lę w k ro c z y ła n a d z ie d z in ie c u n iw e rsy te c k i  

i ro z p o c z ę ła w ie c .

W ó w c z a s n a p a d ła n a n ią g ru p a t . z w . 
„ L e g jo n u M ło d y c h " , sa n a c y jn e j o rg a n iz a c ji 
a k a d e m ic k ie j, u s iłu ją c  z a k łó c ić  sp o k ó j w ie ­
c u . O d p a r to  ją  z ła tw o śc ią i w y rz u c o n o  z a  

b ra m ę d z ie d z iń c a .

S a n a to ro w ie n ie d a li z a w y g ra n ą , le c z  
c z e k a li p rz e d b ra m ą , a ż m ło d z ie ż n a ro d o ­
w a z a c z n ie o p u sz c z a ć w ie c W ó w c z as n a ­
p a d li n a  n ią i w y w o ła li a w a n tu ry  u lic z n e .

Z n a jd u ją c a s ię w  p o b liż u  p o lic ja  p o d  d o ­
w ó d z tw e m  z n a n e g o k o m isa rz a F  u  c  h  s  a  
in te rw e n jo w a ła  n a ty c h m ia s t, rz u c a ją c  m ię ­
d z y a k a d e m ik ó w  g ra n a ty z g a z e m  łz a w ią ­
c y m  i z le w a ją c ic h s tru m ie n ia m i w o d y z  

h y d ra n tó w .

M im o to m ło d z ie ż n a ro d o w a o d p a r ła a -  
ta k i „ L e g jo n u M ło d y c h " i z m u s iła ic h d o  
u c ie c z k i, p o c z e m  u fo rm o w a ła s ię w  sz e re g i 
i u d a ła  s ię n a  u l. Ś w ię to k rz y sk ą , g d z ie p o ­
c h ó d  s ię ro z w ią z a ł.

Z a rz ą d  B ra tn ie j P o m o c y  S . U . W . z g ło s ił  
re z y g n a c ję n a  rę c e p re z y d ju m  k o m isji k o n  
tro lu ją c e j.

Interpelacja w sprawie „imie­
ninowej".

G ro n o p o s łó w  i se n a tro ó w , z a jm u ją c y c h  
s ię sp e c ja ln ie sp ra w a m i sz k o ln e m i i w y ­
c h o w a n ia  p u b lic z n e g o  m a  w n ie ść d o S e jm u  
i S e n a tu  in te rp e la c je w  sp ra w ie z a rz ąd z e ń ,  
w y d a n y c h p rz e z w ła d z e sz k o ln e , c o d o  
u d z ia łu  m ło d z ie ż y w  a k tac h  h o łd o w n ic z y c h  
ia k n p . w v sy la n ia k a r te k n a M a d e rę .

Oficer postrzelił 
urzędnika.

W  n o c y n a so b o tę u b ie g łą o g o d z . 1 -e j 
p rz y z b ie g u u l. Ś n ia d e c k ic h i L w o w sk ie j  
w  W a rsz a w ie p rz e c h o d z ą c y ta m tę d y p o r .  
m a ry n a rk i Je rz y d e L a to u r w y w o ła ł  
s p rz e c z k ę z je d n y m  z p rz e c h o d n ió w  p . K a ­
z im ie rz em  G ie r ło w sk im , u rz ę d n ik ie m  
B a n k u  G o sp o d a rs tw a K ra jo w e g o , z n a jd u ją ­
c y m  s ię w  to w a rz y s tw ie ż o n y  i z n a jo m y c h  

m a łż o n k ó w  C .

W  p e w n e j c h w ili p o r . d e . L a to u r d o b y ł  
re w o lw e ru  i o d d a ł d w a s trz a ły  d o p . G ie r-  
ło w sk ie g o . Je d n a z k u l u g o d z iła G ie r ło w -  
s k ie g o w  sz y ję i w y sz ła k o ło u c h a , d ru g a  
tra f iła  g o  w  u s ta , w y b ija ją c  z ą b . G d y  G ie r-  
ło w sk i m im o ra n  rz u c ił s ię n a o f ic e ra , u -  
s iłu ją c  m u  w y rw a ć  re w o lw e r , te n  o d d a ł je ­
sz c z e d w a s trz a ły , k tó re n a sz c z ę śc ie c h y ­

b iły .

S trz a ły z a a la rm o w a ły p o lic ję , ró w n o ­
c z e śn ie G ie r lo w sk ie g o o d w ie z io n o n a  s ta c ję  
p o g o to w ia ra tu n k o w e g o . P o s trz a ły są s to ­
su n k o w o le k k ie i ra n n e m u p o w a ż n ie js ze  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o n ie g ro z i.

P o r . d e L a to u r 'a  p rz e p ro w a d z o n o  d o k o -  
m isa r ja tu , g d z ie sp o rz ą d z o n o p ro to k ó ł, z a ­
łą c z a ją c d o a k t o d e b ra n y re w o lw e r . N a ­
s tę p n ie w  to w a rz y s tw ie o f ic e ra d y ż u rn e g o  

o d w ie z io n o  g o d o  k o m e n d y .

Ja k  s tw ie rd z o n o  w  p o lic ji p o r . d e  L a to u r  
b y ł w  s ta n ie n ie trz e ź w y m .

Millerand
o zbliżeniu francusko-niemieckiem.

W  p ią te k  u b ie g ły  w  P a ry ż u  Z w ią ­
z e k  M ło d z ie ż y  P a tr jo ty c z n e j z o rg a n i­
z o w a ł w  je d n e j z n a jw ię k szy c h sa l  
m ias ta w ie lk i w iec . P rz e m a w ia ło  
sz e re g  p o s łó w  n a le ż ą c y c h  d o o b o z u  
c e n tro w e g o  i p ra w ic o w e g o .

G łó w n y m  m ó w c ą b y ł b . p re z y ­
d e n t M ille ra n d . P o  ro z p a trz e n iu  
o b e c n y c h p o ję ć o z b liż en iu f ra n c u ­
sk o -n ie m iec k iem , o św ia d c z y ł m ó w ­
c a , ż e je s t o n  s tro n n ik ie m  te g o  z b li­
ż e n ia , a le  n ie  u w a ż a  z a  m o ż liw e , a b y  
p o ro z u m ie n ie m o g ło  s ię s ta ć k o sz ­
te m  F ra n c ji i je j so ju sz n ik ó w . W y ­
p o w ie d z ia ł s ię o n o s tro p rz e c iw k o  
re w iz ji tra k ta tó w , u w a ż a ją c ją z a  
rz e c z b a rd z o  n ie b e z p ie c z n ą i p ię tn o ­
w a ł p a c y fiz m  b e z w zg lę d n y , p o łą c z o ­
n y  z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  i sz k o d li­
w ą  u to p  ją  ro z b ro je n io w ą .

C o  s ię  ty c z y  p o lity k i w e w n ę trz n e j  
m ó w c a z w ró c ił s ię z g o rą c y m  a p e ­
le m  d o  w sz y s tk ic h  z w o le n n ik ó w  p o ­
rz ą d k u o w y s tę p o w a n ie p rz e c iw k o  
s iło m  re w o lu c y jn y m . Z e b ra n i p rz y ­
ję li m o w ę b . sz e fa p a ń s tw a d łu g o  
n ie m ilk n ą c e m i o k la sk a m i.

Z podkomisarza... 
komornikiem.

Ja k  d o n o s i „ R o b o tn ik " (n r . 9 1 z d n . 7. 3. 
b r .) p o d k o m isa rz A n d ry c h o w ic z , te n sa m ,  
k tó ry  w sła w ił s ię w  c z a s ie o d w o ż e n ia to w . 
L ib e rm a n a d o B rz e śc ia —  z d a w a ł w c z o ra j  
e g z a m in  n a ... k o m o rn ik a są d o w e g o !

W  sk ła d  k o m is ji e g z a m in a c y jn e j w c h o ­
d z ili : p re z e s są d u o k rę g o w e g o , K a m iń sk i, 
ja k o p rz e w o d n ic z ą c y ; p ro k u ra to r są d u o -  
k rę g o w e g o , K ru k o w sk i i b . sę d z ia N ie d ź -  

w ie c k i.
Ja k w ia d o m o , s ta n o w isk o k o m o rn ik a , 

sz c z e g ó ln ie j w  W a rsz a w ie , je s t w o b e c ­
n y c h  c z a sa c h  b a rd z o in tra tn e .

C z y z m ian ę z a w o d u p . A n d ry c h o w ic z a  
n a le ż y  u w a ż a ć z a a w a n s , c z y te ż z a a se ­
k u ra c ję n a w y p a d e k  o d e jśc ia z p o lic ji?

Lewica zachowa się biernie?
W  k o ła c h  p a r la m e n ta rn y c h  o b ie g a ją  p o ­

g ło sk i, ż e k lu b y  o p o z y c y jn e le w ic y m ie rza -  
ją w c z a s ie p ra c k o m is ji k o n sty tu c y jn e j  
S e jm u n a d p ro je k te m  re fo rm y k o n s ty tu c ji  
w n ie s io n y m  p rz e z B B  z a c h o w a ć s ię c a łk o ­

w ic ie b ie rn ie .
P rz e d s taw ic ie le o p o z y c ji w  k o m is ji k o n ­

s ty tu c y jn e j n ie  b ę d ą  z g ła sz a ć ż a d n y c h  p ro ­
je k tó w  n n n ra w e k
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praw ie w yłączn ie  
epraw zagran icz-  

S zczegó ln ie szeroka  
nad budżetem  m in . 
N a po litykę zagra- 
szczególna uw aga  
nad to uzasadn iony  
sy tuacji m iędzyna-

P iątkow e dw unastogodzinne obrady S e­

natu pośw ięcone by ły  
reso rtom p lo itycznym , 
nych i w ew nętrznych , 
dyskusja rozw inęła się  
sp raw zagran icznych, 
n iczną zw raca się dziś  
parlam en tu . Jest to aż  
w yraz obecnej trudnej 
rodow ej.

N a szerok iem  tle ogó lnem  postaw ił epra  
w ę sen . K ozick i (K N ), charak teryzu jąc na ­
szą po litykę w  stosunku do obu sąsiadów : 
w schodn iego i zachodn iego . (G łębok ie to  
przem ów ien ie , w ygłoszone z dużą sw adą  
re to ryczną, podam y osobno).

S enato row ie z B . B . w  dziedzin ie po lity ­
k i zagran icznej, godząc się naogó ł z d iag ­
nozą. n ie m ogli się w szakże zgodzić na te ­
rap ię , k tó rej pow odzen ie m ów cy opozycji 
uzależn ia ją m . in . od zm iany po lityk i w e ­
w nętrznej. Z nalazła ta po lityka w ew nętrz ­
na w dyskusji nad budżetem m in . sp raw  
w ew nętrznych en tuzjastyczną aprobatę d łu  
g iej ko lejk i m ów ców  B . B ., od k tó rych prze  
m ów ień odb ija ła zw arta m ow a sen . prof. 
W asiu tyńsk iego K lubu N arodow ego .

(M ów ę tę zam ieścim y w num . następ ­

nych „S ł. P om ? ‘).
D yskusję zakończy ło przem ów ien ie m i­

n istra sp raw w ew n. gen . S kładków sk iego , 
k tó ry n ie zadał sob ie trudu odpow iadan ia  
na postaw ione zarzu ty w toku rozpraw , a  
do tyczące jego resortu , ale ogran iczy ł się  
raz jeszcze do w yrażen ia sw oich uczuć i 
uw ielb ien ia „d la gen jusza , k tó ry nam i 

rządzi" .
S obo tn ie obrady S enat rozpoczął od roz  

patrzen ia budżetu m in. robó t pub licznych .
R eferen t sen . S koczy las z B . B . w yraził 

przekonan ie , że w obec sk rom nego budżetu  
m inisterstw o pow inno poddać rew izji sw ój 
program . D alej referen t w ysunął postu la t 
skoncen trow an ia państw ow ych prac budów  
lanych w m in . robó t pub licznych , oraz  
w spom niał o b lisk iem  opracow an iu ustaw y  

tu rystycznej.
N astępn ie sen . P an t złoży ł im ieniem  

k lubu n iem ieck iego ośw iadczen ie w zw ią ­
zku ze scysją pom iędzy senato rem  U ttą a  
sen . E vertem . K lub n iem ieck i uw aża za  
bezcelow e bran ie w tak ie j atm osferze u-  

dzia łu w  dyskusji.
S en . R olle (B . B .) odpow iedzia ł, kró tko  

na ośw iadczen ie sen . P an ta, poruszając w  
zw iązku z budżetem m in . robó t pub licz ­
nych k ilka postu la tów , poczem  m inister ro  
bó t pub licznych gen . N eugebauer przedsta ­
w ił program  prac m inisterstw a w ram ach  

budżetu .
Z kolei przystąp iono do budżetu m m . ro i 

n ictw a. W  czasie dyskusji przem aw iał m i­
n ister Jan ta-P o łczyńsk i. N astępn ie rozpa ­
tryw ano budżet m in . refo rm  ro lnych, k tó ry  
referow ał sen . W ańkow icz (B B ). W  dęba  
cie zab iera li g łos sen . K ulersk i (K lub lud .) 

i m in . K ozłow sk i.
B udżet m in. kom unikacy j referow ał sen . 

S obo lew sk i (B B ), budżet m in . sp raw w oj­
skow ych sen . W yrostek (B B ), a budżet m i-  
n ist. sp raw ied liw ości, nad k tó rym rozw i­
nęła się nader żyw a dyskusja , sen . Ż aczek  

(B B ).

Przemówienie sen. dr. Marjana 
Seydy.

S enator dr. M arjan  S eyda (K I. N a ­
ród .) poddał kry tyce obecny stan n iezaw i­
słości sądów i sędziów . U w aża za bardzo  
n iew łaściw e lansow an ie now ych w iadom o- 
o tem , jakoby by ły zam ierzone znow u usu ­
w ania i przenoszen ia sędziów . P rokurato ­
rzy czu ją się n ie stróżam i praw a, lecz in -
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Br iihl.
CZASY SASKIE.

P ow ieść .
(C iąg dalszy).

G dy kró l w szed ł, n ie w stała na ­
w et Józefina , w skazu jąc m u ty lko  
na robo tę rozpoczętą . A ugust stanął 
za n ią i d ługo z przyjem nością w pa ­
tryw ał się  w  rysunek , k tó ry  od  w czo ­
ra j m ało co popsu ty jeszcze , w cale  
dobrze w yglądał. W końcu kró l po ­
w iedzia ł kom plem ent, a zboku spo j­
rzaw szy na artystę , dał m u znak , 
ażeby się do przy leg łe j salk i oddalił, 
co b iedny m alarz spełn ił, k łan ia jąc  
się aż do ziem i, z nadzw yczajnym  
pośpiechem .

O bejrzał się A ugust i schylił do  
ucha Józefiny .

—  W ięc —  rzek ł cicho —  stan ie  
się , jak każesz, oddalim y S ułkow ­
sk iego : tom  przyszed ł pow iedzieć .

K rólow a odw róciła się szybko , u-  
śm iechając do m ęża.

—  A le ts t! an i słow a, —  dodał 
A ugust —  m alu j. B ruh l to u łoży , ja  
n ie chcę się tem  gryźć.

—  N ie po trzebu jesz , —  rzek ła Jó ­
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I w arunkach dyskusja nad budżetem  m ini-

strum en tam i po litycznem i rządu . P rzyk ła­
dem  są osta tn ie procesy  prasow e z pow odu  
artyku łów  o sp raw ie brzesk ie j.

—  „Już daw niej zw róciłem  uw agę, m ó ­
w ił sen . S eyda, że dobro państw a w ym aga, 
ażeby zajśc ia zosta ły ob jek tyw nie przez in ­
stancje sądow e w yśw ietlone, a m ogłoby się  
to stać w  ten  sposób , że p . m inister skorzy ­
sta łby z tych licznych artyku łów , że doszło  
by do procesu , w k tó rym by się zgodzono  
na dow ód  praw dy  przez przesłuchan ie w ięź  
n iów  brzesk ich pod przysięgą, jako św iad ­
ków . P ierw szy tak i proces odby ł się w  
styczn iu w  K atow icach przeciw  redak to ro ­
w i „G azety R obotn iczej" , lecz , gdy m ogło  
przy jść do rozpatrzen ia m eritum sp raw y  
brzesk ie j, prokurato r cofnął oskarżen ie . T y  
dzień tem u w K atow icach odby ło się k il 
kanaście procesów  o k ilkanaście skonfisko ­
w anych artyku łów , lecz prokurato r prosił 
ty lko o zatw ierdzenie , konfiskaty i za ­
strzeg ł się , że n ie ściga redak tora za czyn  
karygodny i św iadom y, bo jest zdan ia , że  
popełnił go w n ieśw iadom ości. G dy redak ­
to r „P o lon ji" , p . S krzypczak , ośw iadczy ł, 
że czyn popełn ił św iadom ie i b ierze za to  
odpow iedzia lność i prosi, aby m ógł przepro  
w adzić dow ód praw dy , prokurato r n ie  
przy jął tego do w iadom ości i zapad ł w y ­
rok ty lko zatw ierdzający konfiskatę .

T o w yw iera w rażen ie , że się ucieka przed  
tem , aby praw da w yszła na jaw . W  tym  
sam ym dn iu by ł jeszcze jeden proces w  
K atow icach za przedrukow anie artyku łu z  
„G azety B ydgosk ie j" p . t. „H ańba brzeska  
przed sądem ". P rokurato r zgóry zrzek ł się  
odpow iedzia lności redak to ra za treść arty ­
ku łu i ściga go ty lko za tw ierdzen ie , że te  
rzeczy dzia ły się w B rześciu na rozkaz. 
R edak to r pow ołał się na ośw iadczen ie pa ­
nów : P iłsudsk iego , K onarzew sk iego , S ław ­
ka, B iernack iego i R adziw iłła , ale prokura ­
to r n ie przy ją ł tego do w iadom ości, obsta­
w ał jednak przy tem , że stw ierdzen ie tego  
sam ego , co ci dosto jn icy pow iedzieli, że te  
rzeczy dzia ły się na rozkaz, jest zbrodn ią . 
W yrok zapad ł na m iesiąc w ięzien ia.

S praw a doszła do do jrzałości w  B ydgo ­
szczy , gdzie sąd grodzki uchw alił przesłu ­
chan ie w ięźn iów  brzeskich , lecz w  osta tn ie j 
chw ili rzecz zosta ła udarem niona, gdyż pro  
kurato r sądu najw yższego postaw ił w nio ­
sek o przekazan ie je j sądow i w T orun iu  
ze w zględu na w ielk i stan  podn iecen ia lud ­
ności w B ydgoszczy , zagrażający bezp ie­
czeństw u pub licznem u i norm alnem u toko ­
w i sp raw y . (S en . K łuszyńska: B yło trzęsie ­
n ie ziem i w B ydgoszczy .) L ecz cała B yd ­
goszcz n ie w iedzia ła n ic o tem podn iece­
n iu . (S en. P erzyńsk i: W niosek prokurato ra  
zosta ł zatw ierdzony przez sąd najw yższy .) 
N im do tego doszło , zaję ła się tą sp raw ą  
jeszcze in stancja odw oław cza sądu okręgo ­
w ego w  B ydgoszczy i n ie dostrzeg ła , żeby  
by ły pow dy rzeczow e do przekazan ia te j 
sp raw y sądow i innem u." —

Deklaracja lewicy.
(P P S ) zg łosił następu ją-

k lubu P P S , 
o św iadczam ,

S tronn ic tw  
że n ie bę-

S en . K opcińsk i 
cą dek larację :

—  „W  im ien iu  
ludow ych i N P R  
dziem y brali udzia łu w  dyskusji nad bud ­
żetem  tego reso rtu . F ak t, że m inistrem  
sp raw ied liw ości jest p . M ichałow ski, pro ­
kurato r w  sp raw ie brzesk ie j, m ów i sam  za  
sieb ie . W  dyskusji w  S ejm ie n ie odparł on  
an i jednego ze straszliw ych oskarżeń . G dy  
rozp isana na 5 m arca rozpraw a w  B ydgo ­
szczy m iała nareszcie w yśw ietlić hańbę  
B rześcia , p . m inister za pośredn ic tw em  pro  
kurato ra spow odow ał odebran ie sp raw y  
w łaściw em u sądow i, przez co narazie uda ­
rem niono przesłuchan ie św iadków . W  tych  

zefina — w ezw ij o jca G uarin i... 
B ruh la , on i to dopełn ią .

N ie cheia ł już o tem  d łużej m ó ­
w ić A ugust i natychm iast zw rócił 
rozm ow ę na obraz .

—  K olory tu m ogę pow inszow ać, 
-v  rzek ł —  tres fin i bardzo św ieży . 
L io tąrd  n ie zrob iłby lep ie j, słow o  da-  
ję ; m alu jesz śliczn ie ... n ie daj ty lko  
tem u artyście psuć sob ie i n ie słu ­
chaj żadnej rady .

—  O n m i ty lko kredę tem peru je  
—  rzek ła kró low a.

—  G łow a p iękna! pow ieszę ją u  
siebie , gdy m i ją zechcesz darow ać. 
—  I uśm iechnął się z galan terją.

P oniew raż godzina ob iadu jeszcze  
n ie w ybiła , kró l sk łon ił się , pocało ­
w ał w  rękę Józefinę i odszed ł, po  
drodze w skazu jąc artyście , w ygna ­
nem u do sali, aby krćlow rej w  pom oc  
pośpieszy ł.

N a tw arzy  pańsk iej m alow rało  się  
teraz zadow olen ie  ze zby tego ciężaru  
i w ysw obodzen ie od  trosk i. D o w czo ­
ra jszego całk iem by ł n iepodobny :  
czo ło m iał w ypogodzone, uśm iech  
na ustach , oddychał sw obodn iej i 
m yśleć m ógł o czem  innem . N ie szło  
m u  ty le o S ułkow sk iego , co o zam ą­
cen ie drog iego snoko ju , o k ilka dn i

sterjum , k tó rem  k ieru je pan M ichałow sk i, 
sta je się d la nas n iem ożliw ą ze stanow iska  
m oralnego . O gran iczam y się do złożen ia w  
ob liczu P olski pro testu , że pan M ichałow ­
sk i, b . prokurato r w sp raw ie brzesk ie j re ­
prezen tu je w  chw ili obecnej sp raw ied liw ość  
w  R zplitej P olsk iej? 1 —

P rzem aw iał jeszcze m . in . w icem in ister 
sp raw ied liw ości Ś w iątkow sk i, poczem dy ­
skusja zosta ła zam knięta . N astępne posie­
dzen ie odbędzie się w  pon iedzia łek 9 bm . o  
godz. 12 w  po łudn ie .

O dpow iadając p . S eydzie w  sp raw ie pro-

Pensie urzędnicze beda obniżone 
o 2 procent,

jeżeli Sejm uchwali nowelę

„A . B . C .“ w w ydan iu n iedzie lnem  do ­
n iosło , że rząd zg łosił do S ejm u pro jek t no  
w eli do ustaw y em ery ta lnej.

P ro jek t ten podnosi sk ładk i em ery ta lne  
z 3 proc, na 5 proc., na czem rząd zysku je  
20 m iljonów  roczn ie , przyw raca daw ny art. 
25 ustaw y em ery ta lnej, zm odyfikow any w  
ten sposób, że em eryci m ogą obejm ow ać  
p łatne stanow iska w służb ie sam orządo ­
w ej i państw ow ej z tern , że o ile now e upo ­
sażen ie przekracza 150 proc, uposażen ia , 
jak ie pob iera ł urzędnik w  służb ie czynnej, 
to nadw yżk i te strąca się z uposażeń em e­
ry ta lnych . Jeżeli zatem  k to brał 400 zł. m ie  
sięczn ie w służb ie czynnej, a pob iera 300  
zł, jako em ery t, to m oże przy jąć posadę

Czy Williams wystartował 
do pierwszego w tym roku lotu nadoceanicznego?

D zienn ik i w iedeńsk ie donoszą z  
L os A ngeles, że w  nocy z sobo ty na  
n iedzie lę m iał nastąp ić p ierw szy te ­
goroczny lo t ocean iczny . C hodzi tu  
m ianow icie o lo t w odnop łatow ca,  
k tó ry należy do ks. Jana G hika,  
w uja kró la K aro la rum uńsk iego .

L ot dokonany zostan ie z L os A n ­
geles przez N ow ą F unland ję , A tlan ­
tyk  i A nglję do B rem y a stąd przez

Polański, sprawca zamachu 
na poselstwo sowieckie

w Warszawie, wkrótce stanie przed sądem i odpowie za swój 
czyn.

C zyteln icy nasi pam ięta ją zapew ne „za ­
m ach bom bow y 11 na gm ach poselstw a so ­
w ieck iego w  W arszaw ie z 26 kw ietn ia r. z. 
W ykry to w tedy : m echan izm  zegarow y, in ­
sta lację elek tryczną, sznur konopn iany , 
bu tlę m etalow ą w kszta łcie cy lindra , w y ­
pełn ioną czarnym  prochem  i na dachu po  
sesji —  czw orokątny k ij t. zw . „szpaltę in - 
tro ligato rską 1 ’, użw aną w  in tro ligato rnk . ‘h . 
P olic ja znalazła  in tro ligato rn ię , z k tó rej po ­
chodziła „szpalta": zak-ad R ozalji Z allbac .i 
na u l. P ięknej. P olicja stw ierdziła , iż w  
p iątek 18 kw ietn ia zg łosił się do Z allbacho-  
w ej m ężczyzna podający się za Ig ie isk iego  
i prosił o przy jęcie go na k ilkodn iow y po ­
by t. B ył z w alizką, syp ia ł na sto le . O pow ia­
dał, że pochodzi z G rodna i m a tam  rozle ­
g le stosunk i. R ozp lątyw ał sznur elek trycz­
ny , prosił o k ij —  dano m u szpaltę . D la  
Z allbachów Ig ie lsk i m iał w yrobić posadę  
w  G rodn ie i w  tym  celu nap isał do G rodna  
kartę pocztow ą  do Z w iązku W łaścic ie li A u ­
tobusów . W  dn iu w ykrycia „bom by" w y ­
szed ł z w alizką i n ie pokazał się w ięcej. 

życia stru tych  i zepsu tych . G otów  
by ł człow ieka pośw ięcić , ale rad się  
by ł zbyć sp raw y  jak najrych le j i n ic  
już o tem  n ie w iedzieć. N a w ieczór 
zadysponow ano strzelan ie do tarczy  
przy pochodn iach .

G dy po n iem  pow rócił do sw ych  
poko jów , poznać go n ie by ło m ożna.

B ruh l z pow odu  tak  w yjątkow ych  
w ypadków  by ł na zaw ołan ie, n ie od ­
dala ł się w cale .

S pojrzaw szy nań , kró l rozśm iał 

się i rzek ł:
—  R zecz skończona: po ob iedzie  

strzelan ie, w ieczór m uzyka, ju tro  
opera .

P ośp ieszn ie się zb liży ł do oczeku ­
jącego .

—  N iech  n ik t o n im  n ie w spom i­
na: rzecz skończona; an i nazw iska, 
an i nazw iska, proszę ...

P odum ał chw ilę .
—  U żyjecie , kogo  zechcecie , k ładę  

to na w as... by łem  już o n i  czem  n ie  
w iedział.

Z am yślił się i nag le zakończy ł:
—  S łuchaj, B ruh l, to R ibera...
—  T ak  jest, n . panie! —  po tw ier­

dził m inister.
V III.

K arnaw ał w  tym  roku ob iecyw ał

ceeu „G azety B ydgosk ie j4* , p . w icem in ister 
w yraził pog ląd , że jest to zw ykła sp raw a, 
jak ich  są setk i w  sądach grodzkich , ale  opo  
zycja w yolbrzym iła ją w prasie P rzekaza­
n ie sp raw y do sądu w  T orun iu by ło zdecy ­
dow ane ty lko przez sąd najw yższy , a sąd  
odw oław czy w B ydgoszczy tą sp raw ą ssę  
n ie zajm ow ał. N atom iast sąd okręgow y w  
B ydgoszczy rozpatryw ał w niosek prokura ­
to ra o w yłączen ie sędziego T o ­
m aszew sk iego od orzekan ia w te j 

sp raw ie .
G łosow an ie nad budżetem  —  w e w torek  

po po łudn iu .

do ustawy emerytalnej.

p łatną do w ysokości 600 zł. m iesięczn ie . O  
ile brałby w ięcej to m a to być strącone z  
em ery tury .

W reszcie pro jek t przew iduje , że la ta pra  
cy zaw odow ej w  służb ie pryw atnej przed  
w stąp ien iem  do służby państw ow ej, przy  
przejśc iu na em ery tu rę , m ogą być zaliczo ­
ne ty lko w  ilo ści rów nej okresow i fak tycz ­
nej służby państw ow ej.

P odw yższen ie sk ładek em ery ta lnych z  
3 proc, na 5 proc, rów nać się będzie w  prak  
tyce obn iżen iu w szystk ich pensy j urzędn i­
czych o 2 proc., gdyż o ty le m niej będą  
urzędn icy fak tyczn ie pob ierać po podw yż­
szen iu po trąceń em ery ta lnych .

9

N iem cy  i P olskę do R um unji. S am o ­
lo t jest p ilo tow any przez R ogera O . 
W illiam s ‘a, k tó ry jako lo tn ik trans ­
atlan tyck i zdoby ł już  pew ne sukcesy .

P rzed w zlo tem  aerop lan pośw ię ­
cono w edle obrządku praw osław ne­
go i nadano  m u  nazw ę „G hika** .

U rzędow ego zaw iadom ienia o  
starc ie  W illiam s'a  do tychczas n iem a.

P olicja  odnalazła kartę pocztow ą w  G ro ­
dn ie . U stalono , że p isał ją Jan P olańsk i 
nauczycie l języka n iem ieck iego . W  G rodn ie  
zam ieszk iw ał z żoną i córką. P ochodził z  
C zern iow iec . W  r. 1924 i 25 m ieli P olańscy  
procesy w G rodn ie o szp iegostw o i w łóczę­
gostw o . O dnaleziono kupców , od k tó rych  
P olańsk i kupow ał zegar (w G rodn ie) i czę­
ści in sta lacji elek trycznej, a także proch .

P olańsk iego aresztow ała po lic ja jugo ­
słow iańska w  Z agrzeb iu i w ydała P olsce . 
D ow odzi on , że n ie m iał w spóln ików , dzia ­
ła ł d la rozg łostf, aby nastraszyć bo lszew i­
ków .

U stalono , że P olańsk i by ł oficerem  arm ji 
austrjack ie j (arty lerji), że w r. 1923 by ł 
attache w ojskow ym w poselstw ie sow iec-  
k iem  w  W iedn iu , że jeździł do  R osji i stam ­
tąd uciek ł. W  roku 1924 w stępow ał jako  
w róg kom unistów .

P roces P olańsk iego w W arszaw ie odbę ­
dzie się w  p ierw szej po łow ie kw ietn ia .

się św ietnym . W  S akson ji w szystko  
szło jak  najpom yśln ie j, szlach tę, k tó ­
ra skow yczeć śm iała, w ysy łano na  
reko lekcję do P leissenburga; w  P ol­
sce zapew m iały spokó j sejm  pacyfi-  
kacy jny i śm ierć osta tn iego z S o ­
b iesk ich . F austyna śp iew ała zaw sze  
cudn ie , a na grubym zw ierzu w la ­
sach H ubertsbursk ich  n ie zbyw ało . 
O statn i jarm ark lip sk i, na k tó rym  
się kró l baw ił, przedziw nie obfitow ał 
w ' kon ie i psy m yśliw sk ie . D zień po  
dn iu w  cudow nie naprzód obm yśla ­
nym  szły porządku .

W  tak  b łog im  to  spoko ju zw iasto ­
w any pow ró t S ułkow skiego  napełn ił 
trw ogą, przyśp ieszy ł sztu rm  kró lo ­
w ej i w yw ołał w yrok na n iego . S po ­
dziew ano się , że u lub ien iec pańsk i 
naw et do osoby kró la przypuszczo ­
nym  już n ie zostan ie .

H ennicke i jego  pom ocn icy p ilno ­
w ać kazali po w szystk ich drogach i 
gościńcach ; straże sta ły  w r bram ach , 
poprzeb ieran i ludzie zdała o taczali 
pałacyk S ułkow sk ich , aby , jak ty lko  
przybędzie , środk i stanow -cze przed ­
sięw zięte zosta ły .

(C iąg dalszy nastąp i).
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W to rek : 4 0 m ęczen .
Ś ro d a : K o n stan teg o .

N a r e s z c i e  g o  m a j ą !  W  u b ieg łą so b o ­
tę w g o d z in ach p rzed w ieczo rn y ch p o b ar­
d zo d łu g ich i n iew y p o w ied z ian y ch b o le ­
śc iach i m ęczarn iach „ ro d z icó w 1 n aro d z i!  
s ię w reszc ie w  m ieśc ie n aszem p o tw o rek , 
„S trze lcem " n azw an y . K to m u o jcem , k to  
m atk ą , i k to ch rz tu u d z ie la ł — o te rn  
w szy scy w ied zą . P rzy sz ło „ to “ n a św ia t 
w śró d o g ó ln eg o d rżen ia ły dek n iep o k o jem  
o b y t sw ó j zd ję ty ch św iad k ó w  w o so bach  
zeb ran y ch n au czy c ie li, sk ru p u la tn ie z li­
czan y ch  p rze< z in sp ek to ra szk o ln eg o , u rzęd ­
n ik ó w , w ó jtó w , so łty só w , k o le ja rzy , p o cz ­
to w có w ’, k ilk u m ało o d p o rn y ch k u p có w i 
eg zek u c jam i p o d a tk o w em i zag ro żo ny ch  
p rzem y sło w có w . N ie w szy scy jed n ak  aż d o  
„w ieko p o m n e j" ch w ili n aro d z in w y trw a li. 
B y li tacy , k tó rzy  śm iejąc s ię w  k u łak  z za ­
k lęć , m io tan y ch n a g ło w ę teg o cu d aczn eg o  
n o w o ro dk a , w y ch o d z ili, n ie ch cąc b y ć  
św iad kam i o w eg o en tu z jazm u i zap a łu , 
k tó ry s ię p rze jaw ia ł o sp o jrzen iach trw o ż ­
liw y ch  i n ieu fn y ch , o raz g ro b o w y ch  m in ach  
zeb ran y ch . A  trzeb a b y ło p o słu ch ać , jak ie  
to p rze ró żn e m ajo ry , k o m en dan ty , in sp ek -  

„ży czen ia" ’ , 

t? ) K o n c e r t  r e l i g i j n y  „ L u t n i " .  P isa liśm y  
n zed ty g o d n iem  o p rzy g o to w an iach k o n ­
ce rtu re lig ijn eg o p rzez m ie jsco w e T o w arz . 
> p iew u „L u tn ia" , zas łużo n e o k o ło k rzew ie ­
n ia p ieśn i n a tu t. te ren ie i zn an e zaszczy t­
n ie ze sw y ch ro z liczn y ch , zaw sze n a b ar-  
łzo w y so k im  p o z io m ie u trzy m an y ch  w y stę ­

p ó w  a rty sty czn y ch . T y m razem zg o tu je  
^ L u tn ia" p o d b a tu tą sw eg o d o św iad czo n e-  
• o  i zasłu żon eg o  d y ry g en ta p . in sp . R eisk e - 
g o m ieszk ań co m  n aszeg o m iasta i o k o licy , 
io s to sow an ą d o o b ecn eg o o k resu w ie lk o ­
p o stn eg o w ie lk ą u cz tę d u ch ow ą , n a k o n ­
c e r c i e  re lig ijn y m  w ’e w to rek 1 7 m arca n a  
m li „D w o ru W ąb rzesk ieg o ". Im p rezy p o -  
io b ne j i w  tak  w ie lk ich  ro zm ia rach  je szcze  
w , W ąb rzeźn ie n ie b y ło , tem  b ard z ie j, że  i ta ry , p o ru czn ik i w y p o w iad a li  
ch ó r „L u tn ia" w y k o na  sze reg p ieśn i re lig ij-! k tó re n a jp raw d o p o d o b n ie j ży czen iam i też  

. . ...  ... ! n n y n sto n a T rio h a h v łn  n rv tn icn a /. t.v cn m o w
B ro tak /ca^ 'ra^ m l P e łn y ch 'u n iżen ia , o d k tó ry ch
n io am cy . ca io sc razen  sam i m ó w cv w zach w y cen ie

fiy ch z w sp ó łu d z ia łem  ca łe j o rk iestry sy m -1  p o zo stan ą. T rzeb a  b y ło  p o słu ch ać t> ęh  m o w  

’o p ie rn e j 6 7 p p . z I ' ' , 
zapo w iad a s ię św ie tn ie , a u sta lo n a ju ż o d  
la t o p iń ja „L u tn i" jak o jed n eg o z n a jlep ­
szy ch ch ó ró w  P o m o rza  p o zw ala sp o d z iew ać  
w ę, że w  p rzy sz ły  w to rek n a k o n cerc ie „L u ­
tn i" sa la „D w o ru W ąb rzesk ieg o " zap e łn io ­
n ą b ęd z ie p o b rzeg i p u b liczn o ścią . „O u i can  
ta f , b is lau d a t D eu m ", „K to śp iew a , d w a-  
k ro ć B o g a ch w ali" . P o p ły n ą w ięc k u n iebu  
p o d n ios łe m elo d je w ie lk o p o stn y ch o ra to -  
rjó w  i sk ie ru ją m y śli s łu ch aczy k u T em u , 
k tóry m ęk ę k rw aw ą i śm ie rć p o n ió s ł k rzy ­
żo w ą d la o d k u p ien ia g rzeszn eg o ro d za ju  
lu d zk ieg o . S tąd też n iew ą tp liw ie o rg an iza ­
to rzy k o n certu teg o , tak b ard zo w łaśc iw e ­
g o w ' w ie lk o p o stn y m  o k res ie , n ie d o zn a ją  
zaw o d u , a p rzec iw n ie w y d a tn eg o p o p arc ia  
ze s tro n y n aszeg o o b y w ate lstw a w o siąg ­
n ięc iu zam ie rzo n eg o ce lu , jak im  je st zd o ­
b y c ie fu n d u szó w  n a zas iłk i n a św ię ta w ie l­
k an o cne d la n a jb ied n ie jszy ch m iasta n a ­
szeg o , n a co p rzezn aczon y je s t czy sty zy sk .

Z e b r a n i e  „ S o k o ł a " .  W  u b ieg ły czw ar­
tek o d b y ło s ię n a sa li d ru h a J . K aczy ń ­
sk iego rp ie s. zeb ran ie tu t. g n iazd a „S o k o la"  
p rzy liczn y m u d z ia le cz ło n k ó w . Z eb ran iu  
p rzew o d n iczy ł d ru h p rezes C zarn o ta -B o ja r­
sk i, k tó ry p o o d czy tan iu p ro to k ó łu p rzez  
d ruh a sek re ta rza G u zo w sk ieg o w y g ło sił re ­
f e r a t  n a ak tu a ln y w d z is ie jszy ch czasach  
tem a t „O szczęd n o śc i" . P o  re fe rac ie n astąp i­
ła d y sku sja , p o czem za ła tw io n o szó reg  
sp raw  w ew n ę trzn o -o rg an izacy jn y ch . M . in . 
o m aw ian o sp raw ę p rzy g o to w an ia g n iazd a  
d o w ie lk ieg o z lo tu  w  G d y n i o raz w y zn aczo ­
n o d e leg ac ję n a lu s trac ję d z ie ln ico w ą w  
G ru dz iądzu  n a d z ień  8 m arca .

5 ) Z  r u c h u  M ł o d y c h  O W P . W  u b ieg ły  
p ią tek o d b y ła s ię p o d p rzew o d n ic tw em  
k ie ro w n ik a W y d zia łu P o w ia to w eg o M ło ­
d y ch O W P p . d -ra P o d laszew sk ieg o „p o g a ­
d an k a id eo w a" d la cz ło n k ó w w ąb rzesk ie j 
p lacó w k i M ło d y ch O b o zu W ielk ie j P e lsk i. 
P o gad an kę p rzep ro w ad z ił k ie ro w n ik p la ­
có w k i red . A . C zerw iń sk i n a tem a t id eo lo ­
g ii O W P o raz zasad n au k i o p ań stw ie . 
W  p o g ad an ce te j zeb ran i cz ło n k o w ie b ra li 
ży w y u d z ia ł, p rzy czem  m ia ła m ie jsce in te ­
re su jąca w y m ian a zap a try w ań i m y śli.

P rzy p o m in a s ię , że n astęp n a zb ió rka  
M ło d y ch O W P p rzed u ro czy stą d ek o rac ją  
m ieczy k am i o d b ęd z ie s ię w  śro d ę , d n ia 1 1  
b m . o g o d z . 2 0 -te j w  lo k a lu red ak c ji „G az . 
W ąb rzesk ie j" .

®  Z e b r a n i e  S M P . W  w czo ra jszą n ie ­
d z ie lę o d b y ło s ię p o p o łu d n iu zeb ran ie S to ­
w arzy szen ia M ło d z ieży K ato lick ie j w  sa lce  
p ara fja ln e j. Z eb ran ie zag a ił d ru h p rezes  
R u jn e r, p rzy czem  o d śp iew an o p ieśń „W isi 
n a k rzy żu " . N a zeb ran iu za ła tw io n e zo sta ły  
b ardzo  liczn e ak tu a ln e sp raw y  o rg an izacy j­
n e .

0  P r z e d s t a w i e n i e  r e l i g i j n e . K ato lick ie  
S tow arzyszen ie M łod z ieży Ż eń sk ie j w  W ą ­
b rzeźn ie u rząd za w  d n iu 9 i 1 0 m arca b r. 
n a sa li p . K aczy ń sk iego (h o te l „D w ’ó r W ą ­
b rzesk i" ) p rzed staw ien ie re lig ijne p t. „P o n - 
c ja , có rk a P iła ta" , d ram at w  4 ak ttach . —  
Z e w zg lęd u n a to , że część czy steg o zy sk u  
p rzezn acza s ię n a b ezro b o tn y ch m iasta , a  
część n a ce le o św ia to w e S to w arzy szen ia , a -  
p e lu jem y d o m ie jsco w eg o sp o łeczeń stw a o  
w y d a tn e p o p arc ie teg o w y siłk u S to w . M ło ­
d z ieży Ż eń sk ie j.

Ł a d n y  p o c z ą t e k .  Z ap o w iad ano , że ro z ­
p ę d z i s ię czy sto ch leb sk ich s trze lcó w —  
b o jó w k arzy , b o h a te ró w ’ Z ie len ią , tw ie r­
d z ili też san a to rzy , 
scy „s trze lcy " to  
„S trze lca" zo rg an izo w an o , a ju ż p o b ili s ię  
w  so b o tę w ieczo rem  d w aj św ieżo u p ieczen i  
s trze lcy i to w ’ca le n ie sze reg o w i. „S trze ­
lec" R . zm asak ro w ał „s tp ze lca" J ., m o rd ę  
n ab ił, s tra to w a ł i sk o p a ł, że k rew  c iu rk iem  
s ię la la . A  p rzed  ch w ilę je szcze tak  se rd ecz ­
n ie , n ap raw d ę p o s trze leck u w ó d k ę zap i­
ja li razem  i u p rze jm o ści so b ie g ad a li.

W  rezu ltac ie zm asak ro w aneg o , k rw ią  
zb ro czo n eg o „S trzelca" tak só w k ą o d w iezio ­
n o p o d o p iekę m ałżo n k i, k tó ra ran y jeg o  
rzęs is tem i z ro s iła łzam i, a p ie rw szy „b o h a ­
te r" w ąb rzesk ieg o „S trze lca" o p u śc ił p lac  
b o ju i u d a ł s ię n a zas łu żo n y o d p o czy n ek .

Jed n ak  to ju ż  p ew n ie p raw d a , p an ie p re  
zesie W aligó ra , że „co s trze lec —  to w  m o r­

d ę b ije?"
Ł ad n y  p o czą tek !

s łu ch an ia sam i m ó w cy w zach w y cen ie  
w p ad a li, a ty lk o s łu ch acze zn acząco jak o ś  
k iw a li g ło w am i ży w io ło w ego zach w y tu  
zd rad zać n ie ch c ie li. W arto  b y ło p o słu ch ać , 
jak to p . in sp ek to r s ię n ie b a ł a rty k u łó w  
i p ro rok o w ał, że w szy scy n au czy c ie le d o  
„S trze lca" p rzy stąp ią . Z ap o m n ia ł ty lk o d o ­
d ać , jak im  to cu d em  i jak iem i s ię s tan ie  
śro d k am i. P o zo sta ją o n e w ięc n araz ie „ ta ­
jem n icą" , k tó ra jed n ak ry ch ło jaw n ą s ię  
s tan ie . W arto b y ło też p o słu ch ać , jak to p . 
p o ru czn ik zap o w iad a ł, że ty lk o „S trze lec"  
d o o b ro n y p ań stw a i je j p rzy sp o so b ien ia  
w y b ran y m  b ęd z ie , że w szy stk ie in n e o rg a ­
n izac je , jak „S o k ó ł", M ło d z ież K ato lick a , 
P o w stań cy b ęd ą m o g ły ży ć , o w szem , a le  

Miotacze płomieni... piekły chleb. 
śmiercionośne narzędzia użyto do nawskroś pokojowego celu. 

P o d czas o sta tn ie j w y p raw y p rzec iw S e- i w ło sk ieg o sz tab u k w estją n ad er p o w ażną ,  
n u ss is , ro zb ó jn icze j sek cie a rab sk ie j, li- Is tn ie ją p iek arn ie p o ło w ę , a le sk ąd n a
b i  jak i k o rp u s w o jsk w ło sk ich m u « ia ł d o k o - p u sty n i w ziąć d rzew a? A le W ło ch om  n ie

n ać w y czy nu n ie lad a , a m ian o w ic ie 2 5 0 - 
k ilo m etro w eg o m arszu p rzez p u sty n ię . L i­
cząc w raz z d ro g ą p o w ro tn ą , w y p raw a  
trw ać m ia ła o k o ło m iesiąca , ła tw o w ięc  
z ro zu m ieć , że p ro b lem zao p a trzen ia w o j­
sk a w ch leb , k tó reg o p rzec ież n ie m o żn a  
zab rać ze so b ą n a ca ły m iesiąc b y ł d la

Obrzydliwe skąpstwo milionera.
Żywił się odpadkami ze śmietników. - Pęknięty rurę gazowę 

łatał gałgankami, dopóki nie zaczadział...
W  P ary żu zm arł b y ły d ep u to w an y E  d  - 

m u n d T o u ssa in t N ależa ł o n d o g ru ­
p y so c ja listy czn e j. R ep rezen to w ał w  p arla ­
m en c ie 1 1 o k ręg P ary ża w la tach 1 8 9 3 i 
1 8 9 7 . Z m arły  n ie zo sta ł p o n o w n ie w y b ran y , 
a p o p o w ro c ie d o ży c ia p ry w atn eg o za ją ł 
s ię in te resam i. S zczęście m u d o p isy w ało i 
d o szed ł w k ró tce d o o lb rzy m ieg o m ajątk u . 
B y ł o n w łaśc ic ie lem  k ilk u  w ie lk ich d o m ó w  
w  P ary żu , d o ch o d y jeg o p rzek racza ły 1 m i-  
łjo n  fran k ó w  ro czn ie . R ó w no cześn ie jed n ak  
z d o jśc iem  d o tak p o w ażn e j fo rtu n y w zro ­
s ło ró w n ież jeg o sk ąp stw o .

C o  ran ek , n ie zw aża jąc n a  p o d esz ły  w iek ,

Sady musza byt apolityczne.
trybunału Rzeszy Niemieckiej.

S tan o w isk o try b u n a łu R zeszy sp o tk a ło  
s ię z u zn an iem  n ieza leżn e j p rasy n iem iec ­
k ie j. K o n sekw en c ją teg o w y ro k u  b ęd z ie , że  
żad n a w ład za p o licy jn a an i p ro k u ra to r n ie  
za ry zy k u ją d a lszy ch n ieu zasad n io n y ch k o n  
fisk a t n a p o d staw ie t. zw . „R ep u b lik sch u tz-  
g ese tz", g d y ż p o o rzeczen iu try b u n a łu lip ­
sk ieg o n ie zn a jd z ie s ię w  N iem czech  n aw et 
„am tsg e rich t" , k tó ry b y ch c ia ł śc iągn ąć n a  
s ieb ie m ian o n arzęd z ia „p arty jn e j sp raw ie ­
d liw o śc i" .

Z resz tą w y strzeg a ją s ię sąd y n iem iec ­
k ie  p arty jn ic tw a  w  w łasn y m  in te resie , g d y ż  
w  p rzec iw n y m  raz ie p rzy częste j zm ia ­
n ie k o n ju n k tu ry p o lity czne j w  N iem czech , 
m o g łab y s ię zm ien iać ró w n ie częs to k o n ­
iu n k tu ra p o szczeg ó ln y ch sędz ió w p arty j­
n y ch . A to je st rzecz b ard zo ry zy k o w n a . 
N iem cy n ie lu b ią s ię h aza rd o w ać .

Charakterystyczne orzeczenie
B erlin , 9 . 3 . (T e l. w ł.)
W ielk ie w rażen ie w y * w o ła ło w N iem ­

czech o rzeczen ie n a jw y ższeg o sąd u lip sk ie ­
g o w  sp raw ie zn ies ien ia k o n fisk a ty czaso ­
p ism a „A n g riff" . Jest to o rg an n ac jo n a l-  
so c ja lis ty czn y p o sła G o eb b e lsa . P ism o to  
śc iąg n ę ło n a s ieb ie n ien aw iść w ład z , zaś w  
p ew n y m  w y p ad k u p rezy d en t p o lic ji b erliń ­
sk ie j za rząd z ił k o n fisk a tę , k tó rą n astęp n ie  
za tw ie rd z ił ró w n ież „am tsg e rich t" . R ed ak ­
c ja o d w o ła ła s ię d o try b u n a łu R zeszy , k tó ­
ry k o n fisk a tę zn ió s ł jak o b ezp raw n ą .

W  m o ty w ach d o w y ro k u o rzek ł try b u ­
n a t, że sąd y n ie m o g ą b y ć n arzęd z iem  d o  
tęp ien ia p ew n eg o ru ch u p o lity czn eg o ty lk o  
d la teg o , że ru ch ten n ie p o d o b a s ię in n y m  
k ie ru n k o m  p o lity czn y m  i ch w ilo w em u rzą ­
d o w i. S ąd y w  w y ro k ach sw y ch m u szą za ­
ch o w ać ca łk o w itą ap o lity czn o ść i s łu ży ć je ­
d y n ie sp raw ied liw o śc i a n ie p arty jn e j p o ­
lity ce .

że n ie w szy -  
zaw alid ro g i i Jakże to sie dzieje...?

O  o s ł a w i o n e j  s p r z e d a ż y  p o c z t ó w e k .

S ły ch ać o g ó ln ie , n ie ty lk o w n aszem  
m ieśc ie sk a rg i i ża le n a  zb y t częste zb ie ra ­
n ie sk ład ek  o d d z iec i w  szk o łach , i to w ca ­
le n ie  n a  p o trzeb y  szk o ln e lu b  d z ieck a , a  n a  
ce le , k tó re ze szk o łą n ic n ie m ają w sp ó l­
n eg o . B ierze s ię o d  d z iec i 1 0 lu b 1 5 g ro szó w  
k i n a to lu b  o w o , g d y ty m czasem  n ie jed n e ­
m u d z ieck u  n ie w y sta rczy n aw et n a b u łk ę  
śn iad an io w ą , n ie m ó w iąc ju ż o szk lan ce  
c iep łe j h erb a ty lu b m leka . N a d o w ó d , że  
te s łow a n asze to n ie żad n a p rzesad a i z ło ­
ś liw o ść en d ecka an i też „an ty p ań stw o w a  
ro b o ta" —  (u lu b io n y k o n ik san acy jny ch  
p iśm id e ł)^—  p rzy taczam y p o n iżej d o sło w ­
n ie d o n ies ien ie „G aze ty W arszaw sk ie j": 

p e łn i ła sk i su b w en cy j z m o c u staw y za ­
ży w ać i p rzsp o so b ien ie w o jsk o w e u p raw iać  
b ęd z ie ty lk o „n a jzaslu żeń szy " i „p ań stw o ­
w y " „S trze lec", d la k tó reg o  w łaśc iw ie p . w . 
s tw o rzo n o . W alio b y ło p o słu ch ać , a le je sz ­
cze w ięce j w arto , ab y w szy scy c i, k tó rym  
trzeb a , d o b rze so b ie te cen n e w y zn an ia  za ­
n o to w ali i w ied zie li, g d z ie i k ied y  je zu ży ć .

N areszc ie o d czy taną zo sta ła u ło żo n a  
zg ó ry , p o w ie lk ich zach o d ac h i m o zo łach , 
p o liczn em  p rzy p o m in an iu , że „p an tak że  
je st za leżn y m  o d U rzęd u S k arb o w ego " , li­
s ta za rząd u i p rzy ję rta p rzez ak lam ac ję  
w śró d  g ro b o w eg o  m ilczen ia  o b ecn y ch . Jed en  
s ię ty lk o zn a laz ł, m ający tro ch ę cy w iln e j 
o d w ag i, k tó ry  śm ia ł k o g o ś in n eg o zap ro po ­
n o w ać , n iż to „g ó ra" u ło ży ła . L ecz p o d an i 
k an d y d ac i p o śp ieszn ie „zaszczy tu " s ię o rze ­
k li, za tem  „w y so k ie" g o d n ośc i p rzy p ad ły  w  
u d z ia le o d k o m en d ero w an y m p rzez „g ó rę" . 
N azw isk a ty ch d y g n ita rzy w y szczek a ją n a  
p ew n o san acy jn e p iesk i p raso w e i w y ć b ę ­
d ą je w ie lk im  g ło sem  aż p o d n ieb io sy : to  
W aligó ra , to M ak o w sk i, to S zczu k a, M i­
lew sk i, L ed w o ch o w sk i, to k s . Ł ęg o w sk i itd . 
itd .

N areszc ie g o m ają ! W ielu zap isa li, n a-  
w et tak ich , co s ię w cale n ie zg ło s ili. T eraz  
s ię zaczn ą w ie lk ie  ło w y  d u sz . W n et za rzu cą  
s iec i. L ecz czy to p rzy n ęc i, p . W alig ó ra , 
w ie lk i ło w czy ? W ątp im y , czy —  jak p an a .

(5 ) K i n o  „ S ł o ń c e ’ 1 w y św ietla p o raz o -  
s ta tn i „Z ak azan e g o d z in y " z  P  
N o v arro i „M iło ść n a ro zd ro żu ' 
C zech o w ą .

O d ju tra sen sacy jn y „P ro ces N in y B e-  
lam y ", film , k tó reg o fa scy n u jąca fab u ła , 
o sn u ta n a p o d ło żu m iło sn y ch p o w ik łań , a  
ro zg ry w ająca s ię w  sa li sądo w ej, śc iąg a ła  
liczny ch  w id zó w  d o w szy stk ich k in , w  k tó ­
ry ch film  ten b y ł w y św ie tlan y . W stęp d la  
2 o só b n a 1 b ile t  

R am o n em  
z O lg ą

b rak p o m y sło w o śc i: u ży to m io taczy p ło ­
m ien i, k tó ry ch w y lo ty sk ie ro w an o w e  
w n ętrze p ieca , co d z ięk i n iezw y k le w y so ­
k ie j tem p era tu rze , p o zw ala ło n a u p iecze  
n ie* C h leb a w k ró tk im  czas ie . S zy b k o , ta ­
n io i p rak ty czn ie .

m ia ł b o w iem  o b ecn ie 8 2 la ta , w y ch o d z ił 
w cześn ie z d o m u i zb ie ra ł w śró d p o zo sta ­
w io n y ch  p rzed  d o m am i śm iec i sk ó rk i i o d ­
p ad k i C h leb a w raz ze zg n iłem i ja rzy n am i 
i in n em i o d p ad k am i, k tó re o trzy m y w ał o d  
p rzek u p n i n a  ta rg u . S k ąp stw o  też sp o w od o ­
w ało jeg o śm ie rć . O to n ie ch cąc za ło ży ć e -  
lek try czn o śc i, u ży w ał jed y n ie g azu . R u rk a , 
p ro w ad ząca d o jeg o p o k o ju , b y ła p ęk n ię ta  
w  k ilk u m ie jscach . Ł ata ł o n ją o d la t 1 5  
ró żn em i g a łg an kam i, p o w iązan em i szn u r­
k am i. W  n o cy  n a  p o n ied z ia łek  (2 m arca) je ­
d en  z ty ch  g a łg an k ó w  o b su n ą ł s ię i m ilia r ­
d er u m arł z zaczad zen ia .

Jed n o z p isem ek san acy jn y ch o p isa ło  
w y p ad ek zem d len ia u czen icy 5 k lasy szk o ­
ły p o w szech ne j n a C zern iako w sk ie j. D ziew  
czy n k a ta , k tó ra ..u iszcza ła p u n k tu aln ie  
k ażd ą sk ład k ę szk o ln ą" , „n ie m ia ła n a  
ch leb " i zem d la ła z ... g ło d u ! O jc iec d z ieck a  
o d  8 m iesięcy  b ez p racy . M atk a c iężk o ch o ­
ra . A d z ieck o p łac iło „p u n k tu a ln ie"  
sk ład k i.

O stró żn ie jb y n a leża ło w  szk o łach p o stę ­
p o w ać z tem i sk ład k am i! T rag iczn y w y p a ­
d ek m ałe j K ry si S . p o w in ien p rzestrzec n ie  
k tó ry ch p ed ag og ó w p rzed n ad u ży w an iem  
k ieszen i b ied n ej d z ia tw y , k tó ra p o d p resją  
p łac i p u n k tu a ln ie h aracz i... m d le je z  
g ło du .

Z e w zg lęd u n a to , że w y p ad ek tak i n a-  
p ew n o n ie je s t w y ją tk o w y m , że i u n as w  

W ąb rzeźn ie s tw ie rd z ić m o żn a p o d o b n y ch  
sy tu acy j n iem ało , p o d a jem y d o w iad o m o ­
śc i n au czy cie ls tw a (n ie p o n o sząceg o z resz ­
tą żad n e j w in y —  z w y ją tk iem  n ie liczn y ch  
o só b zb y t „g o rliw y ch 1 1 w zaślep ien iu sw o -  
jem  —  że tak częste sk ład k i s ię zb ie ra , n a ­
k azy b o w iem  id ą zazw ycza j z g ó ry ) —  jak  
ró w n ież d o w iad o m o śc i ro d z icó w d z iec i 
szk o ln y ch n astęp u jące ro zp o rząd zen ie m i­
n is tra w . r . i o . p . C zerw iń sk ieg o w  o sta t­
n im „D zien n ik u u rzęd o w y m m in iste irs tw a  

o św ia ty " :
—  „W  c iąg u ro k u szk o ln eg o w e w szy st­

k ich szk o łach o d b y w ają s ię zb y t częs te  
zb ió rk i n a p rze ró żn e ce le . N ie jed n o k ro tn ie  
ró żn e to w arzy stw a zw raca ją s ię d o szk ó ł, 
ab y p o p ro stu p o śred n iczy ły w w y d o b y w a ­
n iu p ien ięd zy o d d z iec i i ich ro d z icó w . P o ­
łączo n e to je st ze s tra tą czasu n au czy c ie la  
i m ło d z ieży szk o lne j a m n o go ść ty ch zb ió ­
rek w y w o łu je ty lk o zn iech ęcen ie d o teg o  
ro d za ju p rzed sięw z ięć .

W b b ec teg o  u n iew ażn iam  o k ó ln ik z d n ia  
1 8 cze rw ca 1 9 2 5 r . i z a b r a n i a m  m eąd zan ia  
w śró d m ło d z ieży szk o ln e j jak ich k o lw iek  
zb ió rek , s p r z e d a ż y  zn aczk ó w , w i d o k ó w e k  
I t p . n a  p r z e r ó ż n e  c e l e , z  ż y c i e m  s z k o l n e m  
n i e  m a j ą c y c h  b e z p o ś r e d n i o  n i c  w s p ó l n e g o ,  
W  ty ch w y p ad k ach je ś li za jd z ie p o trzeb a , 
sam  b ęd ę d ecy d o w ał, w y d a jąc o d p o w ied n ie  
za rząd zen ia  d o  szk ó ł.

W y ją tek s tan o w ić b ęd z ie ty lk o zb ie ra ­
n ie sk ład ek w p łacan y ch p rzez m łod z ież  
szk o ln ą n a ce le in s ty tu cy j szk o ln y ch , k tó re  
sam a m ło d z ież zak ład a i n iem i k ie ru je a  
k tó re m ają zn aczen ie p o d w zg lęd em w y ­
ch o w aw czy m ".

T y m czasem  w b rew is tn ien iu cy tow an e ­
g o ro zp o rząd zen ia m in is teria ln eg o , k tó re  
p rzec ież p o siad a m o c o b o w iązu jącą , o d b y ­
w a  s ię o b ecn ie zn ó w  w  szk o łach  n a te ren ie  
n aszeg o m iasta i p o w ia tu b ezp raw n a , a  
p rzy m u so w a sp rzed aż ,.w id o k ó w ek ... n a  
ce le , z ży c iem  szk o ln em n ie m ające n ic  
w sp ó ln eg o " , b o w id o kó w ek h o łd o w n iczy ch  
n a im ien in y Jó ze fa P iłsu d sk ieg o . P o d o b n o  
zd arzają s ię n aw et w y p ad k i że d z iec i, k tó  
ry m  n au czy c ie lk a w cisn ę ła p o cz tó w k ę ta ­
k ą za p o b ran iem 1 5 g ro szy , n astęp neg o  
d n ia w  szk o le z p łaczem  zg łasza ją n a żąd a  
n ie ro d z icó w  p ro śb ę o o d eb ran ie p o cz tó w k i 
i zw ro t p ien ięd zy , a teg o zw ro tu im  s ię o d ­
m aw ia. Jak że to s ię d z ie je , p y tam y s ię P a ­
n a In sp ek to ra szk o ln eg o , b o ć p rzec ież z cy ­
to w an eg o w y że j ro zp o rząd zen ia m in iste r-  
ja ln eg o zu p e łn ie n ied w u zn aczn ie ch y b a w y  
n ik a , że m ł o d z i e ż  s z k o l n a  n i e  m o ż e  b y ć  
p r z y m u s z a n a  d o  n a b y w a n i a  p o c z t ó w e k  z  
ży czen iam i im ien ino w em i n a M ad erę i że  
w o g ó le ro zp rzed aw an ie tak ich p o cz tó w ek  
w  szk o le je s t n ied o p u szcza ln e .

S to im y n a s tan o w isk u , że o d  sp rzed aw a  
n ia p o cz tó w ek  są ró żn e sk ład y k u p ieck ie i 
k sięg a rn ie , o p łaca jące p rzec ież . R ząd ó w : 
w y so k ie p a ten ty i p o d a tk i o b ro to w e .

P o d o bn o p rzy w y p łac ie p en sji n au czy ­
c ie lo m  n a 1 . m arca p o trąco n o ju ż z ich  
u p o sażeń n a leżn o ść za te p o cz tó w k i w zg lęd  
n d e k azan o tę n a leżn o ść zg ó ry zap łacić , a  
p o ro zd z ie len iu p o cz tó w ek p o m ięd zy d z iec i 
szk o ln e p rzy m u sem  śc iąg n ąć o d n ich za ­
p ła tę . M ó w io n o n am  p rzy tem , że n aw et n ie  
k tó re d z iec i b u n tu ją s ię p rzeciw  tem u  i n ie  
ch cą p o cz tó w ek  p rzy jąć?

C zy to p raw d a?
I jak że to s ię d z ie je , P an ie In sp ek to m  

szk o ln y ...?

Ciemna sprawa.
„R o b o tn ik " w n u m . 9 2 d o n ió s ł za so ­

w ieck ą ag en c ją „T ass" , że w o źn y p o lsk ieg o  
p o se ls tw a w  M o sk w ie L ask o w sk i, m ia ł 
o d m ó w ić p o w ro tu d o W arszaw y , i zw ró c ił 
s ię d o w ład z so w ieck ich o zezw o len ie n a  
p o zo stan ie w  M o sk w ie.

L asko w sk i je s t jed n ym  z p ięc iu  w o źn y ch  
p o se lstw a ; p e łn ił d y żu r w  n o cy z 1 6 n a 1 7  
lu teg o  b r., w  czasie u jęc ia ag en ta G P U  P ię ­
tro w a , w ch w ili, g d y P ie tro w ’ u siło w ał o -  
tw o rzy ć d rzw i, p ro w ad zące d o g ab in e tu  
p o sła P a tk a .

L ask o w sk i m ia ł p o d o b n o w y k raść p ew ­
n e d o k u m en ty  i w ręczy ć je G P U .

B y ło b y  w sk azan em , ab y  M . S . Z . u d z ie li­
ło sp o łeczeń stw u w y jaśn ień  w  te j zag ad k o ­
w ej sp raw ie .

Zniżka płac w górnictwie.
W szy stk ie o rg an izac je zaw o ­

d o w e G . Ś ląska o d rzu c iły  w y ­
ro k k o m isji p o jed n aw cze j i o b y cza ­
jo w e j o b n iża jący za ro b k i ro b o tn i­
k ó w , za trud n io ny ch w g ó rn ic tw ie  

i k ru szco w em  o 6 , w zg lęd n ie 3 p ro c . 
P rzem y sło w cy  n a to m ias t o rze ­
czen ie k o m isji p rzy ję li i w y stę ­
p u ją  z w n iosk iem  o  n ad an ie o rzecze ­
n iu  m o cy o b o w iązu jące j.

Rczczarowanie w Japonji.
Z  T o k jo d o n o szą , że cesa rzo w a Jap o n ji 

p o w iła có rk ę . W iad o m o ść o ty m  fak c ie p o ­
d an o d łu g o trw a ły m  g w izd em  sy ren y . Z g ó ­
ry b y ło o m o w io n e , że o ile n aro d z iłb y s ię  
sy n , w ó w czas w iad o m o ść o tem  p o d an o b y  
d w u k ro tn y m  g w izd em . T o też , u sły szaw szy  
g ’lo s sy ren y , w szy scy m ieszk ań cy m iasta  
zap rzes ta li p racy , p rzy słu ch u jąc s ię , tak  
jak  ju ż trzy k ro tn ie  w  c iąg u o sta tn ich  6 -c iu  
la t, o d g ło so w i sy ren y , o zn a jm ia jące j o n a ­
ro d z in ach w  d o m u cesa rsk im . W ielk ie ro z ­
cza ro w an ie w y w o ła ł fak t, że m o d litw y c  
n a s t ę p c ę  tro n u n ie zo sta ły w y słu ch an e .



®tr. ¥'KJIHGFEDCBA G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A w t o r e k , d n i a  1 0  m a r c a  1 9 3 1  r .ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N r. 2 9 IHGFEDCBA

To-może nauczanie?
O  „ c h o r o b i e  m a d e r o w e j “ .

O s ta tn io  s tw ie rd z il iś m y , ż e  n a  „ c h o ­
ro b ę m a d e ro w ę ? ' z a n ie m o g ły  c ię ż k o  w ła  
d -z e s z k o ln e . T y m c z a s e m  z a ra ź liw e to ,  
a  p a s k u d n e  c h o ró b sk o  u d z ie li ło  s ię  ta k ­
ż e  n ie k tó ry m  n a u c z y c ie lo m , i g ro z i im  
b a rd z o p o w a ż n ie n ie b ez p ie c z eń s tw o  
e w tl. k o m p lik a c y j m ó z g o w y c h .

N ie  p o trz e b a c h y b a  n a d m ie n ia ć , ż e  
b a rd z o  c ię ż k o  z a c h o ro w a ła n a u c z y c ie l­
s k a  p . W a c ła w sk a , b o ć  u  p a n i te j „ c h o ­
ro b a m a d e ro w a “ , ja k w ia d o m o , je s t  
d z ie d z ic z n ą , i ro d z in n ą , a n i o  te rn , ż e  
w ie lc e g ro ź n e m u a ta k o w i u le g ł o s ła ­
w io n y z o k re s u  w y b o ró w n a u c z y c ie l  
W a lte r , s z a s ta ją c y n ie p ra w n ie  i k ła m ­
l iw ie  n a  w s z e  s tro n y „ p a ro le m  o f ic e r -  
s k im “ , c h o c ia ż o f ic e re m  n ie je s t i n i­
g d y  n im  n ie  b y ł. N a d a rz y  s ię je sz c ze  
n ie c h y b n ie  s p o s o b n o ść  z a ją ,ć  s ię  tą , s p ra  

w ą  b liż e j .
D z ils ty lk o  p ra g n ie m y  z a z n a c z y ć , ż e  

n ie p o k o ją c e s y m p to n y  „ c h o ro b y m a d e -  
T o w e j“ z a u w a ż o n o  te ż  u  p a n ó w , k tó rz y  
d o tą d o b ja w ó w  ta k ic h  n ie  z d ra d z a li I  
t a k  s p o k o jin iu tk i d o  te j p o ry  p . G

p o w a lo n y  n a „ m a d e ro w e ło ż e  
b o le śc i 1 4 im ie n in o w y c h , p o s ta n o w ił z a  
w s z e lk ą c e n ę o s ią g n ą ć  re k o rd  ro z p rz e -  
d a ż y  p o c z tó w e k w ś ró d  u c z n ió w  i s p rz e ­
d a ł ic h  —  a ż trz y , z k tó ry c h  je d n a  je ­
s z c z e z o s ta ła  p o d a r tą . R e s z ta  u c z n ió w  
w z b ra n ia ła  s ię rę k a m i i n o g a m i p rz e d  
te m i c u d a c z n e m i o b ra z k a m i, ż ą d a ją c  
w y ja ś n ie n ia , d la c z e g o  i d la  k o g o  ta  c a ­
ła  s z o p k a . W te d y  p a n  G  n i­
b y  K o lu m b , k tó ry  o d k ry ł ja jk o i je g o  
z a c z a ro w a n ą ta je m n ic ę , w p ro ro c z e m  
n a tc h n ie n iu  ją ł u c z n ia k ó w p o u c z a ć i  
u ś w ia d a m ia ć p o lity c z n ie : „ J e ż e li c h c e -  
c ie s ię d o w ie d z ie ć , k to  to  p a n P iłs u d ­
s k i, c z y ta jc ie „ G ło s “ i „ D z ie ń P o m o r-  
s k i“ . „ A  „ S ło w a P o m o rs k ie g o 1 1 , „ G a z e ­
ty  W ą b rz e s k ie j 1 i „ D z ie n n ik a B y d g o -  
s k ie g o “ c z y ta ć n ie m o ż n a ? “ —  p y ta ją  
m a lc y . „ N ie “ —  g rz m i g ro ź n ie „ n a u -  
c z y c ie l“ , „ b o  to  g a z e ty  n ic  n ie  w a rte “ . 

P y ta m y  s ię : P a n ie G , C z y
„ i x > “  n a le ż y  ta k ż e  d o  n a u c z a n ia m a ły c h  
d z ie c i? A  m o ż e  p a n  in s p e k to r s z k o ln y  
z e c h c e n ie ś w ia d o m y c h w ty m  w z g lę ­
d z ie  p o u c z y ć ?

W  s z k o le d o k s z ta łc a ją c e j z n ó w  n a u ­
c z y c ie l p . N . p o c z ą ł u c z n io m w c is k a ć  
t e n ie s z c z ę s n e p o c z tó w k i. U c z n io w ie  
s ły s z e ć  o  te rn  n ie  c h c ą . Ś m ie ją s ię i  
d o w c ip k u ją p o c ie sz n ie , w o g ó le z ra c ji 
ty c h  p o c z tó w e k  ra d o ść  i  w e s e le  w ie lk ie . 
W  re z u lta c ie  u lż o n o  p . N . tro s z e c z k ę ,  
b o  p o c z tó w k i z a k u p ili d w a j u c z n io w ie ,  
i to  N ie m c y .

C z y to  w s z y s tk o  n a le ż y d o  s z k o ły ?  
C z y  ta  c h o ro b a  p a n o m  n a u c z y c ie lo m  p o  
w a g i p rz y sp o rz y ?  —  A  g d z ie  ro z p o rz ą ­
d z e n ie m in is te r ja ln e , p a n ie  in s p e k to rz e  
s z k o ln y ? A  m o ż e  to  ta k ie  s p o so b y  n a u ­
c z a n ia  p rz y n ió s ł „ w ia tr o d w s c h o d u 1 4 
w ra z  z p a n e m ?

J a k ż e  s ię to  w s z y s tk o  d z ie je , p a n ie  
In s p e k to rz e ? J a k ie  to  k o m ic z n e  o g ro m ­
n ie , a  je d n o c z e śn ie n ie z m ie rn ie  s m u tn e  
w  s w e j w y m o w ie !

Rekord miss Nichols.
M is s R u th  N ic h o ls d o k o n a ła  n a d  w y s p ą  

M a n h a tta n (N o w y J o rk ) p ó łto ra g o d z in n e g o  
lo tu , u s iłu ją c p o b ić k o b ie c y re k o rd w y s o ­
k o ś c i. L e tn ic z k a o s ią g n ę ła w y s o k o ść 3 0  0 0 0  
s tó p , b iją c d o ty c h c z a s o w y  re k o rd m iss E -  
le a n o r S m ith  —  2 7 4 1 8  s tó p .

:L .- ;

K a t a s t r o f a  n a  m o r z u  C z a r n e m .

W ło s k i s ta te k C a m p id o g lio ro z b ił s ię  n a  s k a ła c h  w  p o b liż u  B u rg a s . Z a ­
ło g ę  i p a s a ż e ró w  u d a ło  s ię  u ra to w a ć .

Bunt na Ukrainie bolszewickiej.
Tysiące osób wywieziono za karę na Syberję.

W e d łu g d o n ie s ie ń  z p o g ra n ic z a s o w ie c ­
k ie g o  s y tu a c ja n a  U k ra in ie je s t n a p rę ż o n a . 
C z y n n e w y s tą p ie n ia lu d n o śc i u k ra iń s k ie j  
p rz e c iw k o  s o w ie to m  w y w o łu ją o s tre re p re ­
s je G . P . U .

W  p rz e c ią g u o s ta tn ic h d w ó c h ty g o d n i  
w  O d e s ie , o ra z  n a jb liż s z y c h  o k o lic a c h  m ia ­
s ta a re s z to w a n o 7 0 0 0 o s ó b p o d e jrz a n y c h o  
u p ra w ia n ie p ro p a g a n d y k o n trre w o lu c y jn e j  
i p rz y g o to w a n ie  p o w s ta n ia z b ro jn e g o , a lą  
tę  m a s ę  a re s z to w a n y c h  d e p o r to w a n o  w  k il­
k u s p e c ja ln ie n a te n c e l p rz e z n a c z o n y c h  
p o c ią g a c h n a S y b e r ję .

W ś ró d  a re s z to w a n y c h  z n a jd u je  s ię o k o ło  
5 0  o f ic e ró w  s o w ie c k ic h , o ra z  z n a c z n a  l ic z b a  
ż o łn ie rz y . A re s z to w a n ie  w o jsk o w y c h  n a s tą  
p iło  w  z w ią z k u  z z a b u rz e n ia m i w  p ie rw s z e j  
p e re k o p s k ie j d y w iz ji, k tó re j 1 -s z y p u łk  
z b u n to w a ł s ię i a re s z to w a ł k o m isa rz y  p o ­
l i ty c z n y c h . In n e p u łk i, s ta c jo n o w a n e w  9  
d e s ie , p o c z ą tk o w o o d m ó w iły w y k o n a n ia  
ro z k a z ó w  w y ż s z y c h  w ła d z  s o w ie c k ic h  i n ie
——■MU 'HilHirifBTtHE!

Jeszcze żywego włożono do trumny.
Straszny wypadek w Hiszpanji.

P e w ie n p a s te rz w m ie js c o w o ś c i B o b a ­
d illa  w  p o b liż u M a la g i p a d ł o f ia rą s tra s z ­

n e j p o m y łk i le k a rz a .
L e k a rz  w e z w a n y  d o  o w e g o  p a s te rz a , n ie  

d a ją c e g o o z n a k ż y c ia , s tw ie rd z ił ś m ie rć i  
u d z ie li ł p o z w o le n ia n a p o g rz e b a n ie z w ło k .  
R z e k o m e g o tru p a u m ie s z c z o n o w  tru m n ie , 
z a m k n ię to  w ie k o  i u s ta w io n o  w  k o ś c ie le .

W  k ilk a g o d z . p ó ź n ie j m o d lą c y  s ię p rz y  
tru m n ie k re w n i z m a r łe g o u s ły s z e li d o b ija ­

„Upiór dusseldorfskiH przed 

sądem.
R o z p ra w a p rz e c iw k o m a so w e m u m o r ­

d e rc y w  D u s se ld o rf ie P io tro w i K u rte n o w i  
ro z p o c z n ie  s ię p rz e d  s ą d e m  p rz y s ię g ły c h  w  
p o ło w ie k w ie tn ia b r . P ro c e s te n w z b u d z a  
z a ró w n o w  N ie m c z e c h , ja k  i z a g ra n ic ą o l­
b rz y m ie z a in te re s o w a n ie . D o ty c h c z a s ju ż  
z g ło s iło s w ó j p rz y ja z d d o D u s se ld o rfu 1 5 0  
p rz e d s ta w ic ie li p ra s y n ie m ie c k ie j i z a g ra ­

w y s tą p iły p rz e c iw k o z b u n to w a n y m  ż o łn ie ­
rz o m . S p o k ó j w  g a rn iz o n ie o d e s k im  p rz y ­
w ró c iła s p e c ja ln a k o m is ja w y ż sz y c h  o f ic e ­
ró w  g łó w n e g o s z ta b u s o w ie c k ie g o , k tó ra  
z o s ta ła w y d e le g o w a n a z M o sk w y  i z w ie ł  
k ie m i tru d n o ś c ia m i o p a n o w a ła s y tu a c ję  
p rz y  p o m o c y  ś c ią g n ię ty c h  d o  O d e s y  d w ó c h  
p u łk ó w  z in n y c h  g a rn iz o n ó w  u k ra iń sk ic h

S o w ie c k i try b u n a ł w o js k o w y s k a z a ł n a  
k a rę ś m ie rc i 1 2 o rg a n iz a to ró w  b u n tu , 1  s z y  
z a ś p u łk p ie c h o ty , k tó ry  w y p o w ie d z ia ł p o ­
s łu sz e ń s tw o , z o s ta ł z re fo rm o w a n y . W  s k ła ­
d z ie k o m is ji w o js k o w e j, k tó ra d o ty c h c z a s  
u rz ę d u je w  O d e s ie , m ia ł z n a jd o w a ć s ię  
ró w n ie ż W o ro s z y ło w , k tó ry  in c o g n ito p rz y ­
b y ł z  M o sk w y  w o b e c  g ro ź n e j s y tu a c ji. P ie r ­
w s z a p e re k o p sk a d y w iz ja u w a ż a n a b y ła  
d o ty c h c z a s  z a  w z o ro w ą  i je s z c z e  w  ro k u  u b . 
W C IK . re p u b lik i u k ra iń sk ie j o f ia ro w a ł d y ­
w iz ji c z e rw o n y  s z ta n d a r z n a p ise m : „ W ie r ­
n y m  ż o łn ie rz o m  re w o lu c ji" .

n ie  s ię z w e w n ą trz tru m n y  i g łu c h e w o ła ­
n ie o p o m o c . P rz e ra ż e n i u c ie k li z k o ś c io ła  
i z a w ia d o m ili p o lic ję .

P o  o d b ic iu  w ie k a  tru m n y  z n a le z io n o  p a ­
s te rz a le ż ą c e g o  n a tw a rz y . S tw ie rd z o n o , ż e  
ś m ie rć n a s tą p iła d o p ie ro w  tru m n ie , p a ­
s te rz b o w ie m  z o s ta ł p o c h o w a n y  w  le ta rg u .

P o d w p ły w e m  s iln e g o w z b u rz e n ia lu d ­
n o ś c i, le k a rz w  o b a w ie p rz e d s a m o są d e m , 
m u s ia ł ra to w a ć s ię u c ie c z k ą .

n ic z n e j. W o b e c p rz e w id z ia n e g o t ło k u p u ­
b lic z n o śc i s ą d  z a z g o d ą m in is te rs tw a s p ra ­
w ie d liw o ś c i z d e c y d o w a ł s ię p rz e n ie ść ro z ­
p ra w ę d o w ie lk ie j h a li g im n a s ty c z n e j w  
k o s z a ra c h  p o lic ji d u s se ld o rfs k ie j .

Radio w pociągach angielskich.
Id ą c  z a  p rz y k ła d e m  k o le i w  in n y c h  p a ń ­

s tw a c h , to w a rz y s tw o „ N o r th -E a s te rn R a il­
w a y " (A n g lja ) w p ro w a d z iło n a k ilk u l i-  
n ja c h in s ta la c je ra d jo w e d o p o c ią g ó w . Z a  

w y n a ję c ie s łu c h a w e k  p ła c i s ię n a c a łe j l i-  
n ji 1 s z y lin g a . C h w ilo w o  p o s ia d a in s ta la c ję  
ra d jo w ą je d e n z p o c ią g ó w p o śp ie sz n y c h ,  
k u rs u ją c y m ię d z y L o n d y n e m  i L e e d s . J a k  

d o n o s i „ W ire le ss W o rld  ’ o d b ió r w  p o c ią g u  

je s t z a d o w a la ją c y .
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Niedyskrecje.
„ S ło w o  P o m .“ p is z e :

W  c z a s ie o s ta tn ie j a k c ji w y b o rc z e j d a ł  

s ię p o z n a ć  n a  P o m o rz u  p e w ie n  o s o b n ik , k tó  
ry p rz e d s ta w ia ł s ię ra z ja k o k a p ita n , to  
z n ó w  ja k o  in ż y n ie r , a p e łn ił ro lę z w y k łe g o  
p y s k a c z a i p a łk a rz a s a n a c y jn e g o . H a s łe m  
te g o „ id e o w c a " b y ło : n ie c h  ż y je m a rsz a łe k  

i p e d y n k a ! o ra z  p re c z z e n d e c ją !

O s o b n ik te n ja d ł, p ił i b a w ił s ię , a w  
d o d a tk u u ż y w a ł s o b ie p rz e ja ż d ż e k s a m o ­

c h o d o w y c h .
O b e o n ie je s t p o s z u k iw a n y  p rz e z p p . s z o ­

fe ró w , re s ta u ra to ró w  i k e ln e ró w n ie ja k iś  
p . W a s ie le w s k i, k tó ry ja k o „ id e o w y d z ia ­
ła c z " s a n a c y jn y u lo tn ił s ię z T o ru n ia , z a ­
p o m n ia w s z y u re g u lo w a ć ra c h u n k i i z w ró ­

c ić p o ż y c z k i.
A  m o ż e  k o n d o tje rz y  te j s a m e j s o r ty  s p ra  

w ę tę z a ła tw ią ?
J e s t to , z d a je s ię , te n  s a m  W a s ie le w sk i, 

c o to w  p o w ie c ie w ą b rz e s k im  ta k z a je ­
d y n k ą  a g ito w a ł, te n  s a m , k tó ry  w  Z ie le n iu  
w ie c n a p a d ł i b . re d . n a sz e g o  p ism a  p . P i­
s z c z ą p ie rw s z y la g ą o k ła d a ć p o c z ą ł, te n  
s a m , k tó ry n a s tę p n ie w „ G ło s ie W ą b rz e ­
s k im " o g ło s ił k ła m liw e  i o s z c z e rc z e o ś w ia d ­
c z e n ie , a p o lic ji fa łsz y w e z ło ż y ł z e z n a n ie  
d o  p ro to k ó łu , te n  s a m , p rz e d  k tó ry m  w  d o ­
m u  trz e b a  b y ło  p ie rś c io n k i c h o w a ć i k o s z ­
to w n o śc i, ja k  to je g o ó w c z e ś n i „ p rz y ja c ie ­

le " o p o w ia d a ją .
C ie k a w e m  b y ło b y  s ię d o w ie d z ie ć , i lu  te n  

o s o b n ik  w  W ą b rz e ź n ie u ra n ii?

Czy jesteś już członkiem 

Czerwonego Krzyża?

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , d n ia 6 , 3 . 1 9 3 1 .

W a r u n k i :  H a n d e l h u r t o w y , p a r y t e t  P o ­

z n a ń , ł a d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a  b i e ż ą c a  

z a  1 0 0  k g . :

S ta n d a rd y : a j ż y ta 6 9 4 .5 g r (1 1 8 ,-  
f . w . h .) b ) p s z e n ic y 7 4 4 g r 1 1 2 6 .4 f . w . h .)  
c ) ję c z m ie n ia p rz e m ia ło w e g o 6 6 7 g r (1 1 3 .1  
f . w . h .) ; d ) o w s a 5 6 8 .5 g r (7 8 ,1 f . w . h .)  

„ C e n y o r ie n ta c y jn e * '
i i „ C e n y o r ie n ta c y jn e "  

p a ry te t P o z n a ń  
P s z e n ic a
J ę c z m ie ń  p rz e m ia ło w y n o w y

U s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .
J ę c z m ie ń b ro w a ro w y  

U s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .
O w ie s .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .

2 4 ,2 5 - 2 4 ,7 5
20 25- 21,25

2 4 ,0 0 - 2 5 .0 0

1 8 ,2 5  -1 9  2 5

U s p o s o b ie n ie s ta łe .
M ą k a ż y tn ia  w ł, w o rk a c h  w e d łu g  
U rz ę d o w o  u s ta lo n e g o  ty p u (6 5 ° /o )  • 

' U s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .
M ą k a p rz e n n a  6 5 ° /o w ! w o rr i .

U s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .

O trę b y ż y tn ie . , . . r .
O trę b y p s z e n n e . . . ..
O trę b y  p rz e n n e (g ru b e ) . . .

R z e p a k . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . . . . . .
G ro c h V ic to r ia . . » . •

2 9 ,2 5 -3 0 .2 5

3 8 ,7 5 - 4 1 ,7 5

, 1 4 ,2 5 -1 5 ,2 5  
, 1 5 ,0 0 — 1 6 ,0 0  

. 1 6 ,0 0 -1 7 ,0 0  
, 3 8 .0 0 -4 0 ,0 0  

. 2 4 ,0 0 -2 8 ,0 0

O g ó ln e u s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
A n to n i C z e rw iń sk i, W ą b rz e ź n o , K o le jo w a  2 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A . 

w  T o ru n iu .

KINO

SŁOŃCE 
H o t e l „ P o d  b i a ł y m  o r ł e m * *  

w ł a ś c i c i e l F r . S z y m a ń s k i .

2 o s o b y  n a 1 b ile t!

D z iś p o n ie d z ia łe k , n a o g ó ln e  ż y c z e n ie  S z a n . P u b lic z n o ś c i n ie o d w ła ln ie  
p o  ra z o s ta tn i re k o rd o w y  p ro g ra m s

I. „Miłość na rozdrożu"
W s p a n ia le a rc y d z ie ło p o ls k ie z O l g ą  C z e c h o w ą .  T u ła c z k a i tra -  

g e d ja p o ls k ic h  u c ie k in ie ró w  z b o ls z e w ic k ie g o  ra ju .

I I . P rz e c u d n y  f i lm  z R a m o n e m  N o v a r r o  i R e n o e  A d o re e  p t

= „Zakazane godziny" =
W " M F  I I I . P o n a d to  p rz e ś lic z n y  n a d p ro g ra m . * 9 1 9

J u tro  w e w to re k , d n , 1 0 . I I I . , z a in try g u je w s z y tk ic h  w ie lk i

• „Proces Niny Belamy" ©
M a rg u e r ita L iv in g s to n e , K e n e u th  T h o m s o n  w  ro la c h  g łó w n y c h .

K a ż d y  w id z je s t s ę d z ią ; K a ż d y  m ę ż c z y z n a  —  o s k a rż y c ie le m ; K a ż d a  
k o b ie ta  —  o s k a rż o n ą . W ie lk a s e n s a c ja s ą d o w a n a t le m iło s n e m .

N a s tę p n y  p ro g ra m : N a jw ię k sz y e p o k o w y  p rz e b ó j E m ila J a n n in g s a :N a s tę p n y  p ro g ra m : N a jw ię k s z y e p o k o w y  p rz e b ó j Ł m ila J a n n in g s a :  K

// „Za grzechy ojców" // |
Z a p o w ia d a m y : N a jw sp a n ia ls z y  p rz e b ó j f i lm u n ie m e g o „ S z p i e g  n a I

I  L J .Z J A - e _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 1 _ _ _ _ _ _ "

. d w o r z e  c a r s k i m ”  (M a rk iz d ^ E o n ! L ilja n a  R a id  A g n e s E s te rh a z y

Licytacja przymusowa.
W e c z w a rte k , d n ia 1 2 m a rc a 1 9 3 1 r . o  

g o d z . 1 2  s p rz e d a w a ć  b ę d z ie e g z e k u to r W y ­
d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  m a j. G a je w o :

p o w ó z  p ó ł k r y t y , p o l o w ie c  t r z y s i e -  
d z e n io w y ,  b r y c z k ę  ż ó ł t ą  r e s o r o w ą ,  1  p a ­

r ą  s z o r ó w  w y j a z d o w y c h ,  d w a  k o n ie  c u ­

g o w e  ( k a r ę  7  i 1 2  l a t  s t a r e ) ,  1 4  ź r e b c y  
( 4  j e d n o r o c z n e ,  1 0  d w u l e t n i c h ) ,  m a g i e l  
k r ę c o n y ,  n o w y  s o r t o w n i k  d o  k a r t o f l i ,  
s t ó g  ż y t a  n a  G a j e w k u  n a jw ię c e j d a ją c e -  
z a n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tą .

Wydział Powiatowy
p o w ia tu  w ą b rz e s k ie g o .

Pokój
u tn e b lo w . z o s o b n e m  w ie j-  
g c ie m  d o  w y n a ję c ia . Ł a s k a ­
w e  z g ło s z e n ia d o  v  G a z e ty  

'W ą b rz e s k ie j.

Pokój
z c a lk o w ite m  u trz y m a n ie m  
o d 1 , 3 . a lb o p ó ź n ie j d o  
w y n a ję c ia . Ł a s k a w e  z g ło s z . 
d o  w G a z e ty W ą b rz e s k ie j .

Dom — lob —  willę 

W  

fjlniiilł 

k u p ię . O fe rty p is e m n e z  

w a ru n k a m i i c e n ą d o  „ G a ­

z e ty  W ą b rz e s k ie j"

pożyczki
P o s z u k u je n a I . h ip o te k ę  

(e w tl . i w  d o la ra c h ) .

TOBOLSKI
ulica Kolejowa

!■! J lH  

HIlIlHII 
d o  w y n a ję c ia  e w tl. z u trz y ­

m a n ie m .

KOZŁOWSKA, 
ickiewicza 3.

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .

W e w to re k , d n ia 1 0  m a rc a  
b . r . o g o d z . 1 2 - te j s p rz e ­
d a w a ć b ę d ę w  O s te ro d z ie  
u g o s p .  A lo jz e g o  S e k u ls k ie g o  
n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o ­
tó w k ę : p o w ó z k ę , 2  w a r ­

c h l a k i ,  b i u r k o  d ę b o w e  
s i o d ł o ,  w i r ó w k ę ,  w i a ­

l n i ę .R o g o w s k i  k o m .s ą d o w y  
K o w a le w o .

Zamówienia firn  Ir a 
na wszelkie Łll UIKI 

przyjmuje 

„Gazeta Wąbrzeską" 
rę c z ą c  z a  w z o ro w e i s z y b k ie w y k o n a n ie  

-p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h - - - - - - -

Popierajcie pnemysl krajowy


